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Polska strzelecka drużyna olimpijska. 


z è 
Stoją od lewej: kpt. Gościewicz, por. Waszkiewicz, por. Borzemski, kpr. Świątek, 
kpt. Brożek i por. Kowalczewski, 
Siedzą: pułk. Szt. Gen. Maryański, kapitan drużyny i Komendant Główny Zw. Strzel. 
ob. Kierzkowski, kierownik techniczny i delegat na Międzynarodowy Zjazd 
Strzelecki. 
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- Marsz szlakiem Xadrówki 6. sierpnia 1914. r. 


W roku bieżącym 
zbiega się dziesiąta ro- 
cznica wymarszu strzel- 
ców w sierpniu 1914. 
roku z piątą rocznicą 
istnienia Związku Strze- 
leckiego w niepodległej 
Polsce. 

Uczcimy pamięć na- 
szych pierwszych strzel- 
ców,  maszerując Ich 
szlakiem od Krakowa 
do Kielc. 

"Zaś swoją tężyzną 
fizyczną i  wyszkole- 
niem  zadokumentuje- 
my, żeśmy pięć lat nie 
próźnowali. 

Do chwili obecnej 
zgłosiło się 12 drużyn 
z następujących miej- 
scowości: obwód War- 
szawa- Wielka, Lublin, 
Łódź, Częstochowa, Kie!- 
ce, Jędrzejów, Kraków, 
Katowice. Kalisz, Wie- 
liczka, Żywiec i Boch- 
nia 156 strzelców do- 


RY Ń 


brego piechura, Na in- 
nem miejscu drukuje- 
my raz jeszcze Regula- 
min Marszu. Oddział, 
który czuje się na sií- 
łach odbycia marszu 
podróżnego na dystansie 
120 kim. z dwoma obo- 
wiązkowemi odpoczyn- 
kami, niech porzuci wa- 
hania i choćby depeszą 
daje znać Komendzie 
Okręgu Kraków, Flor- 
jańska 53, że bierze 

| udział w zawodach mar- 
szowych. 

Wymarsz z Krako- 
wa nastąpi wczesnym 
rankiem 6 sierpnia b. r. 

Czyn KĶKadrówki ze 
stanowiska _— historycz- 
nego rozpamiętywać bę- 
dziemy w dn.9 i 10 sierp- 
nia b. r. w Lublinie 
na dorocznym Zjeździe 
Legjonowym. 

Jako strzelcy, wier- 
ni hasłom rzuconym 


tąd zdecydowało się 
w szlachetnym współ- 
zawodnictwie walczyć 
o zwycięstwo i tytuł do- 


REGULAMIN MARSZU. 


1. Marsz nosi nazwę „Marsz szłakiem 
Kadrówki 6-go sierpnia 1914 roku“. 

2. Marsz Kadrówki nosi charakter Ža- 
wodów drużynowych iindywidualnych o typie 
wybitnie wojskowym. Jest marszem drogowym 
na dystansie około 120 klm. 

3. Marsz Kadrówki odbywa się co rok 
w początkach miesiąca sierpnia, po szosie na 
przestrzeni: Kraków — Miechów — Jędrzejów— 
Kielce. Start: Kraków Oleandry. Meta: Kiel- 
ce—Plac Katedralny. 

4. Marsz Kadrówki odbywa się etapami, 
z obowiązkową dziesięciogodzinną przerwą na 
punktach kontrolnych w Miechowie i Jędrze- 
jowie. 

5. Marsz odbywa się drużynami po 13-tu 
ludzi. Każdy Okręg, Obwód względnie Oddział 
strzelecki wystawić może dowolną ilość drużyn. 

6. Zasada maszerowania—grupa, to jest, 
że każda drużyna przybywa razem w pełnym 
składzie do punktów kontrolnych w Miecho- 
wie i Jędrzejowie. 

7. Maszerowanie odbywa się krokiem 


Komendant Kadrówki ob. Zbigniew 
(pułk. Szt. Gen. Tadeusz Kasprzycki). 


w Dzień Sierpniowy— 
chcemy uczcić święto 
Narodowe — po strze- 
lecku. K. G. 


(podskakiwać lub biec nie wolno), według ogól- 
nych sportowych przepisów o marszu względ- 
nie chodzie, aż do drugiego punktu kontrol- 
nego w Jędrzejowie. 

8. Od Jędrzejowa marsz odbywa się in- 
dywidualnie, t. j. zawodnicy mogą maszerować 
pojedyńczo, niezależnie od związku drużyno» 
wego, do mety w Kielcach. 

9. Sposób przebycia ostatniego etapu: od 
Jędrzejowa do mety w Kielcach pozostawia się 
dowolny, to jest może zawodnik maszerować 
i biec. 

10. Ubiór uczestników marszu— polowy, 
patrolowy, t. j. mundur, względnie koszula 
strzelecka letnia lub wojskowa, karabiny jed- 
nego typu: 2 ładownice, 10 nabojów, 2 granaty— 
dla wszystkich drużyn. ; 

11. Drużyna, przybywająca na punkt 
kontrolny w Miechowie albo w Jędrzejowie 
w stanie zdekompletowanym, t. j. nie w liczbie 
13-tu, traci prawo do tytułu i nagrody, cho- 
ciażby zdołała przybyć do mety w Kielcach 
pierwszą, względnie jedną z pierwszych drużyn; 
przybycie w komplecie chociaż kolejno, niera- 
zem, nie dyskwalifikuje drużyny. 
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12. Nieprzybycie względnie odpadnięcie 
jednego uczestnika, pozbawia daną drużynę, 
której odpadnięty był częścią składową, prawa 
do tytułu i nagrody. 

Uwaga: Choroba uczestnika względnie nie- 
szczęśliwy wypadek w drodze, uważany jest za 
odpadnięcie. 


INSTRUKCJA ORGANIZACYJNA MARSZU 
„SZLAKIEM KADROWKI*. 

1. Drużyny winny przybyć do Krakowa najpóż- 
niej w dniu 5.VIII,.24 w godzinach rannych i zamel- 
dować się w biurze meldunkowem na dworcu, gdzie 
otrzymają kwaterę i program dnia. 

2. Dzień 5.VIII. poświęcony będzie uroczystości 
6.VIII w Krakowie i omówieniu z drużynami szczegó» 
łów regulaminu marszu. l 

3. O godz. 20 ej dnia 5.VIII. zarządzona będzie 
zbiórka wszysikich drużyn w Oleandrach i odczyta- 
nie historycznego rozkazu Komendanta Józefa Piłsud- 
skiego. . 
4. Dnia GII o goiz. 3-ciej zbiórka drużyn 
w Oleandrach a o godz, 4-tej, w odstępach 2. minuto- 
wych, wymarsz poszczególnych druźyn do pierwszego 
punktu kontrolnego w Miechowie, 

Po drodze marszu wzdłuż szozy funkcjonować 
będą punkty kontrolne, zorganizowane przez 
poszczególne Oddziały 1 Obwody, dia kontroli prze- 
biegu marszu i zachowania się poszczególnych zawod- 
ników. Niezależnie od punktów kontrolnych funkcjo- 
nowac będą punkty odżywcze, z których korzystać 
będą maszerujące drużyny na warunkach określonych 
przez miejscowe władze strzeleckie lub komitety. Dla 
pełnienia służby sanitarnej zorganizowane będą stacje 
pogotowia lekarskiego, następnie punkty sanitarne 
o miejscu urzędowania których informować będą kon- 
trolerzy, ponadto za zawodnikami pojedzie wóz sani- 
tarny. 

5. W związku „z warunkami marszu”, ogłoszo+ 
nemi powyżej podaję następujące wyjaśnienia i uzupeł- 
nienia: 

ad p.4.) — Drużyna, która przybędzie do punk» 

tu kontrolnego o określonej godzinie obowiąza- 

na jest od tej godziny poświęcić 10 godzin na 
odpoczynek i przerwę w marszu. 

Dalszy jej pobyt w miejscu kontrolnym zależy 

od drużynowego, który musi uprzedzić o swo» 

' jem postanewieniu 4omisarsa punktu kontrol- 
nego. Komisarz obowiązany jest wówczas 
zrobić odpowiednią odnotację w książce kontrol- 
nej danej drużyny. 

ad p.6) — W czasie marszu od Krakowa do 

Jędrzejowa włącznie, drużynowy musi dbać oto 

aby drużynę swą w pełnym składzie meldować 

na punkcie kontrolnym, który z zasady znajdo- 
wać się będzie w rynku danego młasta. Przebieg 
samego marszu zależy od drużynowego. 

ad p.7). — Stwierdzenie nieprzepisowego mar- 

szu przez zawodnika (bieg, podzkakiwanie, zej- 

ście z szosy na boczną drogę, korzystanie z prze- 
jeźdżających wozów) powoduje jego dyskwalifi- 
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kację, a co zatem idzie i całej drużyny. Decyzje 
bezapelacyjne wydaje w tym zakresie tylko ob. 
Bianchi w Kielcach jako komisarz główny marszu. 
ad p.10). — Oprócz ekwipunku wojskowego 
pożądanem jest, aby zawodnicy wzięli z sobą 
plecak, menażkę, łyżkę, widelec. drugą zmianę 
bielizny, ręcznik, mydło, szczotki i manierkę. 
ad p. 11). — Za podstawę do obliczania terminu 
przybycia drużyny do mety w Kielcach, bierze 
się godzinę przybycia jej trzynastego zawodnika. 
6. W Jędrzejowie i w Kielcach przyjęciem za- 
wodników ze strony społeczeństwa zajmować się będą 
powstałe Komitety Obywatelskie. Program przyjęcia, 
podobnię jak w Krakowie, podany będzie w punkcie 
kontrolnym w. Jędrzejowie i na mecie w Kielcach. 
W czesnym rankiem dnia 9.VIII nastąpi wyjazd za- 
wodników do Lublina na Zjazd Legjoaowy. 
Komitet Obywatelski w Kielcach zatroszczy się 
o zniżki kolejowe, które dzięki staraniu Zarz. Gł, Zw. 
Leg. w Warszawie przewidziane są w wysokości 50"/g. 
Do dnia 17. b. m. zgłosiły drużyny: Warszawa, 
Łódź, Częstochowa, Lublin, Kielce, Jędrzejów, Kalisz, 
Gr. Śląsk, Kraków, Wieliczka, Żywiec, Bochnia. 
Bianchi. Kierzkowski. 
Komisarz Główny. Komendant Główny. 


ODEZWA KOMITETU BUDOWY POMNI- 
KA W JASTKOWIE. 


O bywatele! 


Wojna skończo- 
na. Naród powró* 
cił do pracy pokojo- 
wej i zajęty troska 
mi dnia powszednie» 
go zapomina powoli 
o ubiegłej wojnie, jak 
o ciężkim, długim 
a męczącym śnie. 

Czy jednak wol- 
no nam w niepamięć 
pogrążyć te walki, 
prowadzone o honor 
i imię Polski, gdy to 
stary bezimienny żołnierz polski z pieśnią na 
ustach a gorącą wiarą w sercu i miłością ku 
Tej, co nie zginęła, młode życie kładł, by. 
wolność Ojczyzny bagnetem zdobyć? 

Czy wolno nam dziś w niesvodległej Oj- 
czyźnie obojętnie przejść koło grobu nieznane+ 
go Legjonisty, który o nic Boga prosił, jeno 
o powrócenie Ojczyźnie wolności? | 

Lublin w najbliższych swych okolicach 
ma takie, już dziś bezimienne groby bohate. 
rów pod Jastkowem. | 

W pamiętnej bitwie moskiewsko-legjiono- 
wej na polach Jastkowa polała się szczodrze 
krew polska, paruset Żołnierzy polskich legło 
tam snem wiecznym. | 

W grobach jastkowskich leży kwiat na” 
szej dumy narodowej, kwiat młodzieży naszej. 
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Przyszłe pokolenia nasze wiedzieć muszą, 
że to nie groby wrogów tej ziemi, lecz jej naj- 
lepszych synów. 

Świat cały czci dziś prochy szarego bez- 
imiennego żołnierza. Każde miasto francuskie, 
belgijskie czy włoskie na swój sposób hołd 
Wielkiemu Bezimiennemu oddaje. 

Niechże Polska czci również swego Bez- 
imiennego Żołnierza, który spoczywa na po- 
lach Jastkowa. 

Musimy wybudować żołnierzowi temu 
nie pomnik martwy, na jaki nas dziś nie stać, 
lecz żywy, krzewiący taką samą gorącą miłość 
Ojczyzny, jaka jego pierś paliła, 

Pomnik—Szkołę. 

Niech pomnik ten niesie wieść. dobrą 
w przyszłe pokolenie, niech tworzy obywateli — 
bohaterów na wzór poległych! 

Obywatele! Komitet Budowy Pomnika — 
Szkoły dla poległych na polach Jastkowa zwra- 
ca się z gorącym wołaniem: spełnijcie jeden 
z najszczytniejszych obowiązków, jakim jest 
pamięć po zmarłych, jakim jest cześć dla tych, 
którzy polegli na polu chwały! 

Złóżcie wszyscy ofiarę na budowę pom- 
nika! 

Prezes: (—) Jan Turczynowicz 

Vice-Prezes: (—) Nikodzm Budny. 

Skarbnik: (—) Leon Pleśntarowicz. 

Sekretarz: (—) Edward Kwiatkowski. 

Członkowie: 

Inż. Kelles- Krauze. 

A. Krauze, l 
Aleksander Olkiewica. 
Romer gen., 

A. Wyszyński. 

Jan Wróblewski, 
Wtad. Wróbiewska, 
Stanistaw Szewczyk, 
Ai. Prokopiak. 

P. S. Ofiary należy przesyłać pod adre- 
sem: Polski Bank Handlowy, Oddział w Lubli- 
nie na R-k Komitetu Bud. Pom, w Jastkowie. 


SŁ ZO 


Z mogo pobytu na Igrzyskach Olimpijskich. 


Zarząd Główny Związku Strzeleckiego 
postanowił, abym, jako Komendant Główny 
Związku, pojechał do Francji na strzelanie 
międzynarodowe i olimpijskie. I choć z pie- 
niędzmi było krucho, jednak Zarząd Główny 
zdobył je i mój pobyt we Francji stał się fak- 
tem dokonanym- 

Przez trzy tygodnie brałem więc udział 
w Francuskich Narodowych Zawodach, w Mię- 
dzynarodowych Zawodach i w strzelaniu Olim- 
pijskiem. À 

Materjału obserwacyjnego przywiozłem 
sporo, lecz zanim przyjdzie czas odpowiedni 
na podzielenie się z ogółem obywateli wiado- 
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mościami z zakresu metodyki i techniki strze- 
lania, skreślę najpierw moje ogólne wrażenia. 


Po co było jechać? 

Zastanawiano się poco właściwie Związek 
Strzelecki wysyłał swego delegata, kiedy w dru- 
żynie strzeleckiej nie było ani jednego strzelca. 
Inni dziwili się znów, dlaczego Związek nasz 
przywiązuje tak dużą wagę do rozwoju sportu 
strzeleckiego w Polsce. Wyczytałem w s'edzi- 
bie Francuskiego Związku Strzeleckiego takie 
oto zdanie: „Tym więcej szanują dany naród, 
im więcej posiada on dobrych strzelców*. 

Przebieg poszczególnych strzelań, na które 
patrzyliśmy szeroko otwartemi oczami potwier- 
dził w zupełności to mądre zdanie. Jeśli po- 
równamy wyniki naszych zawodników z zagra- 
nicznymi, okaże się, że jesteśmy daleko w tyle. 
Trzeba więc było stwierdzić dlaczego tak jest 
i przywieżć stosowne Środki zaradcze, aby jak- 
najprędzej różnice wyrównać. 


Zawody Francuskie. 


27 lat zrzędu urządza Francuski Związek 
Strzelecki swoje zawody. Tegoroczne były, 
jak nam opowiadali Francuzi, najwspanialsze. 
W rzeczy samej przekonywały one każdego 
przedewszystkiem o dużej popularności sportu 
strzeleckiego we Francji: około 2500 strzelców 
stawało do zawodów, które ciągnęły się od 
dnia 7 do 22 czerwca; w ciągu tego czasu 
wystrzelano 500000 naboi. Z różnych stron 
Francji przybywali zawodnicy — „familijnie*. 
Nierzadkim był wypadek, że na stanowisku 
strzeleckiem, widzieć można było: ojca, matkę 
i syna. Wogóle zaś strzelcy są starsi od na- 
szych i niektórzy od kilkanastu lat stają do 
zawodów strzeleckich. 

Wszystko było zorganizowane wyśmieni- 
eie. Bardzo obfity program zawodów, obejmu- 
jący kilkanaście różnych kategoryj strzelania, 
nadzwyczajna gorliwość i uprzejmość Francu- 
zów w stosunku do zespołów cudzoziemskich — 
sprawiały, że każdy był zadowolony i czuł się 
dobrze. Każda narodowość miała w Reims na 
strzelnicy własną kabinę, nad którą powiewał 
sztandar narodowy danego państwa. ` 

W kabine takiej polska drużyna odpoczy» 
wała po trudach strzelania, tu czyściła swoją 
broń, zapisywała wyniki i konferowała o re- 
zultatach swoich i obcych. Chciałbym dodać, 
Że z powodu złych połączeń kolejowych spóź- 
niliśmy się o dwa dni i zastaliśmy naszą ka- 
binę zajętą przez drużynę z księstwa Monako. 
Komitet francuski niezwłocznie oddał nam do 
dyspozycji kabinę przeznaczoną dla francuskie- 
go zespołu strzeleckiego. Mieliśmy więc nie- 
kłamany dowód sympatji mu nam. Sym- 
patje te wzrosły, gdyśmy, pragnąc podkreś 
lić naszą przyjaźń polsko-francuską zapi- 
sali się do Francuskjego Zw. Strzeleckiego 
w charakterze „członków stowarzyszonych“. 
Na czele Fr. Zw. Strzel., jak wiadomo stoi p. 
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Zwycięscy Amerykanie: 
W środku: W. Fisher, mistrz świata w strzelaniu z dowolnej broni długiej. 
Z prawej: Stokes, mistrz świata w strzelaniu z dowolnej broni długiej z pozycji leżącej. 
Z lewej: dwaj Amerykanie z bronią precyzyjną. 


Daniel Merillon. Ale nie wielu zapewne wie, 
że p. Merillon jest prezesem Francuskiego Zw. 
Strzel. od 39 lat bez przerwy, a prezesem Mię- 
dzynarodowego Zw. Strzeleckiego od lat kil- 
kunastu. 

W/ sprawozdaniu za rok 1923 czytamy, że 
Związek Francuski liczył 3063 towarzystw 
i 335 205 członków. Nasze nazwiska będą pierw- 
szemi nazwiskami polskiemi w wykazie człon- 
ków „stowarzyszonych“. W zawodach fran- 
cuskich brali udział z naszego zespołu 
strzeleckiego poszczególni zawodnicy dla wy- 
próbowania broni francuskiej, którą wylosowa- 


liśmy zaraz po przyjeździe, i dla nabrania więk- 


szej wprawy w strzelaniu. 


Nie było takiej kategorji strzelania, do 
której nie rwaliby się nasijstrzelcy. Szczegól- 
niejszym popytem cieszyły się kategorje „Re- 
ims“, „Champagne“ i Bonne cible — któreśmy 
między sobą nazywali hurtem  „siblikami". 
Kto naprzykład w serji Reims na 200 metrów 
zrobił 39 punktów, albo dwa razy po 38 punk- 
tów, w czterech strzałach—ten otrzymał dzien- 
ną nagrodę mistrzostwa w postaci żetonu. To 
też nie można było widzieć wolnego stanowis 
ka przy tej kategorji strzelania. Go w ogólnym 
wyniku osiągnęli nasi zawodnicy dowiemy się 


po dokładnym stwierdzeniu rezultatów. Por, 
Borzemski, kpt. Brożek i por. Kowalczewski 
napewno zdobyli jakąś nagrodę, co do innych 
musimy zaczekać na najbliższy numer pisma 
„Tir National", gdzie będą ogłoszone rezultaty. 


Międzynarodowe Zawody Strzeleckie. 


Zespół nasz składał się z siedmiu zawod- 
ników i zemnie, jako delegata Zw. Strzeleckie- 
go na Międzynarodowy Zjazd Strzelecki i „kie- 
rownika technicznego ekspedycji“, jak mnie 
niektórzy nazywali. 

Z tych siedmiu nazwisk robiliśmy prze» 
różne kombinacje, aby na każdą kategorję 
międzynarodowych zawodów strzeleckich wy» 
stawić jaknajlepszy zespół. Na samym wstępie 
przybycia na strzelnicę dowiadujemy się, że Czesi 
z międzynarodowych zawodów z dowolnej dłu» 
giej broni wycofali się, nie kończąc strzelania. 
Po przyjrzeniu się ogłoszonym na wielkiej ta» 
blicy rezultatom, miny nasze zrzedły. Jeśli 
Czesi, którzy brali udział w poprzedniej Olim- 
pjadzie (Antwerpja 1920 r.) zmuszeni byli wy» - 
cofać się, to co nas czeka? Na długi czas 
przed wyjazdem, a na rok czasu wogóle, podno- 
szono w,, Strzelcu* sprawę posiadania broni t. zw. 
konkursowej lub precyzyjnej, bez której szans 
żadnych na zawodach międzynarodowych nie 
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będziemy mieli. Zaraz po I. Narodowych Za- 
wodach Strzeleckich napisałem w tej sprawie 
„artykuł „O jbroń i zimną krew“ (Stadjon) 
chcąc zwrocić uwagę komu należy, że jest rze- 
czą konieczną zaopatrzyć zawodników w broń 
precyzyjną. 

Przyjechaliśmy tymczasem z polskimi mau- 
serami. 

Jak się okazało, Czechom fabrykant nie 
zrobił na czas broni precyzyjnej i byli zmusze- 
ni przyjechać również z mauserami. Ale dość 
było porównać ich mausery z naszemi, aby 
zgóry przesądzić o naszej przegranej w tym 
słowiańskim pojedynku, rozgrywającym się na 
tle międzynarodowem. Pomijając lepsze wy- 
konanie poszczególnych części karabinu, czes- 
kie mausery miały wprowadzone wszystkie 
możliwe udoskonalenia w budowie celownika 
i muszki, spustu i zamku. 

Wyniki pierwszego spotkania, w którym 
Amerykanie, zdystansowali wszystkich, świad- 
czyły o bardzo starannym przygotowaniu po- 
szczególnych państw. Stawało wogóle 14 państw. 

Mistrzem świata został zeszłoroczny mistrz 
Amerykanin sierżant Fisher, osiągając 1075 
punktów na możliwych 1200. W poszczegól- 
nych pozycjach mistrzostwo osiągnęli: w pozycji 
stojącej Szwajcar Zimmermann 339 punktów 
na 400, w pozycji klęczącej Fisher 365 p. i w po- 
zycji leżącej Amerykanin Stokes 383 punkty. 

Według narodowości na możliwych 6000 
p. osiągnęła wyniki: Ameryka 5284, Szwajcar- 
ja 5184, Francja 5097, Argentyna 5093, Danja 
5072, Finlandja 5036, Szwecja 4961, Włochy 
4872, Holandja 4852, Haiti 4819, Norwegja 
4764, Belgja 4617 (strzelała drużyna niekom- 
pletna), Rumunja — 2850 i Czechosłowacja. 

Rywalizacja między Ameryką i Szwajcar” 
ją o pierwsze miejsce skończyła się i tym ra- 
zem zwycięstwem Ameryki. Haiti — zespół, 
który dopiero w olimpijskiem strzelaniu poka- 
zał zęby i o mały figiel nie zajął pierwszego 
miejsca, miał w międzynarodowych zawodach 
miejsce dziesiąte. 

Chciałbym zwrócić uwagę na- wynik, 
osiągnięty przez Holendrów, 4852 punkty, po» 
nieważ w strzelaniu olimpijskiem polski zespół 
zajął miejsce lepsze od nich. Wyniki Czechów 
również zasługują na uwagę: z pozycji sto- 
jącej osiągają oni 1235 punktów, z poz. klę- 
czącej — 1322 punkty, z poz. leżącej — nie 
strzelali. 


Zjazd Międzynarodowego Związku 
Strzeleckiego. 

Dnia 17.czerwca odbył się w Reims Wal- 
ny Zjazd Międzynarodowego Związku Strze- 
leckiego przy udziale przedstawicieli: Argenty- 
ny, Belgji, Dańji, Hispanji, Ameryki, Francji, 
Węgier, Włoch, Monako, Norwegji, Polski, 
Portugalji i Szwecji. rak licznego zgromadze- 
nia nie było od lat trzech t. j. od momen- 
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tu odbudowy Międzynarodowego Zw. Strzelec- 
kiego po wojnie światowej. 


Daniel Merillon. 
Przewodniczący Międzynarodowego Zw. Strzeleckiego.) 7 


Po sprawdzeniu mandatów, zagaił zjazd 
p. Mórillon, przewodniczący Międzynarodowe- 
go Związku Strzeleckiego, kreśląc w krótkich 
słowach rozwój Związku, do którego w roku 
1921 należało 13 państw a dzisiaj liczba ich 
zwiększyła się do 21, oraz zaznaczając, że 
w zakresie międzynarodowych stosunków, tam 
zwłaszcza, gdzie chodzi o wychowywanie żoł- 
nierza-obywatela, miłującego kraj ojczysty i ce- 
niącego inne państa — Międzynarodowy Zwią* 
zek Strzelecki odgrywać będzie dużą rolę. | 

Następnie p. Mórillon podał do wiado- 
mości, że Brazylja zgłosiła chęć należenia do 
Związku, co stosownie do ‘statutu załatwione 
będzie drogą normalną przez wyrażenie zgody, 
wzgl. protestu wszystkich członków Związku. 
Spór wynikły pomiędzy istniejącemi tow. strze- 
leckiemi w Argentynie, o prawo reprezento- 
wania argentyńskich strzelców w Międzynaro» 
wym Zw. Strzeleckim, postanowiono załatwić 
za pośrednictwem rządu Argentyny. 

Oklaskami przyjęto wiadomość o wybo- 
rze prezesa argentyńskich strzelców na prezy” 
denta Republiki Argentyńskiej. Z okazji tego 
wyboru wysłano gratulacyjną depeszę. 

Na porządku dziennym były następnie 
różne i ciekawe ze stanowiska techniki strze- 
leckiej, wnioski poszczególnych państw. Anglja 
zgłosiła wniosek, aby przy strzelaniu z broni 
małokalibrowej (cal. 22) uwzględnić też pozycję 
leżącą; obecnie strzelać można tylko z pozycji 
stojącej. Wniosek ten prawie jednomyślnie od- 
rzucono. Szwajcarja upominała się o uznanie | 
rekordu z Bayonne- Biarritz z roku 1912, cho 
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odległości strzeleckie nie wynosiły obowiązują- 
cych póżniej 300 metrów. Zdecydowano uznać 
wszystkie rekordy, zaznaczając tylko warunki 
strzelania. 

Dańja, propozycję swoją zmniejszenia licz- 
by zawodników z 5-ciu na 3-ch — wycofała. 
W motywach wniosku podawano, że nie wszyst- 
kie państwa mogą się zdobyć na wystawienie aż 
S-ciu zawodników o poziomie europejskim. 

Szwajcarja domagała się nieuznawania re- 
kordów, które z nazwy tylko były międzyna- 
rodowemi, gdyż na zawodach reprezentowane 
było tylko jedno państwo. W danym wypad- 
ku chodziło Szwajcarji o skreślenie wyników 
osiągniętych w roku 1923 w Camp Perry (Ohio), 
dokąd żadne z państw europejskich nie mogło 
sie zdobyć na wysłanie pełnej drużyny. 

-Po ożywionej dyskusji, stwierdzono, że 
zawody powyższe odbyły się za zgodą i pod 


OBOZY 


Z OBOZU W TROŚCIANCE. 
Trościanka, 4.7.24 r. 

Nie będę pisał, jak wybieraliśmy się do 
obozu, jak oddział nas żegnał, życząc powo- 
dzenia, pełen nadziei, że po powrocie postawi- 
my pracę na nogi. To pewnie we wszyst- 
kich oddziałach odbyło się jednakowo. Na 
wszelki wypadek, żeby pewniej trafić, wzię- 
liśmy z sobą mapę, ale już pod Kowlem ma- 
pa się skończyła. Mimo to szczęśliwie doje- 
chaliśmy do ostatniej stacji kolejowej Uściługa. 
Tu czekały już na nas wozy po rzeczy, a do- 
wódca grupy obozów kpt. Wilk tak szczegó” 
łowo nam wytłomaczył, gdzie iść na prawo, 
a gdzie na lewo, że po godzinie stanęliśmy 
przed namiotami, które będą nam przez 6 ty» 
godni służyły jako dach nad głową. Powoli 
zaczęli się schodzić strzelcy z innych oddzia- 
łów, a do wieczora było nas już blisko 80. 
Pró:z tego 8 sokołów z Chełma. 

Już pierwszego lipca zaczęliśmy pracę. 
Pobudka o 6-ej i marsz do mycia. W pro- 
gramie jest mycie, ale kto strzelca powstrzy* 
ma, aby się cały wodą nie ochlapał? To teź 
gdy stanęliśmy nad Ługiem (dopływ Bugu) 
"większość nie wytrzymała i skoczyła do wody. 
` Zdawało się, że to nic. Ale gdy nas potem 
słonko ogrzało, a grzeje tu niemiłosiernie, to 
do wieczora każdy chodził czerwony, jak rak. 
Szkoda, że nas tu nadobne strzelczynie nie 
oglądają, bo widzieć na naszej skórze można 
wszystkie odcienie amarantu i czerwieni. Po 
kąpieli i ćwiczeniach obiad zjada się ze sma- 
kiem. To tylko bieda, że kucharz jest, zdaje 
się, zakochany. Ciągle soli. I kaszę i kar- 
tofle, a nawet kluski. Mówią, że jak obóz za- 
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opieką Międzynar. Zw. Strzeleckiego, że pozo- 
staje przeto stosować zasadę nieuznawania re- 
kordów „jednopaństwowych„ w przyszłości. 

Szwecja podniosła w dyskusji sprawę uży- 
wania szelek i pasa. Jestto szereg b. trafnych 
i słusznych spostrzeżeń w Sprawie wprowadza- 
nia przez niektóre państwa (Ameryka) różnych 
ułatwień Delegat szwedzki w toku dyskusji 
wycofał wniosek dla bardziej gruntowniejszego 
zbadania i przedstawienia wniosków ogółowi 
towarzystw strzeleckich, 

Zakończono Zjazd Walny uchwaleniem 
kolejności następujących Międzynarodowych 
Zawodów Strzeleckich (Szwajcarja — 1925; Szwe- 
cja—1926; Portugalja — 1927; Holandja — 1928) 
i ponownym wyborem przez aklamację p. Mé- 
rillona na przewodniczącego Międz. Zw. Strze: 
leckiego. 


d. c. n. K.K. 


LETNIE. 


potrzebował kucharza, to długo się namyślano 
kogo wysłać. Bo to pułk chciał się pochwa- 
lić, jakich ma specjalistów. W końcu wybra- 
no takiego co trzy lata, pomagał gotować 
smołę, czy asfalt w Warszawie. Może to 
i prawda, bo często dym czuć w menażce—no 
ale może to dla zdrowia wędzi się potrawy 
prócz gotowania? Ale mimo to dobrze tu jest. 
Słonko jasne jeszcze się dotychczas ani razu 
chmurką nie zakryło, gorące jak serduszko 
piętnastoletniej dziewczyny. _ Instruktorowie, 
choć w mundurach i z szablami, ale, aż im 
się oczy Śmieją, gdy widzą, że przy lekkiej 
atletyce, chcemy nowe rekordy ustanawiać, 
I pomimo, że przyjechaliśmy nabrać sił na 
cały rok i wiadomości w prowadzeniu ćwiczeń, 
co się w głowę zmieści, nie zapomniano rów- 
nież, żeby i duch się rozwijał. Mamy co dzień 
gawędy, a Komenda Główna przysłała nawet 
bibljoteczkę wędrowną, która w wolnych chwi- 
lach jest naszą pocieszycielką. Szkoda, że 
„Strzelec” jakoś się jeszcze nie ukazał. Mamy 
jednak nadzieję, że Redakcja o nas nie za- 
pomni, Han. 


STRZELCY W OBOZACH LETNICH. 


Z danych, otrzymanych przez Redakcję 
„Strzelca“ o udziale naszych strzelców w obo» 
zach letnich podajemy: W Uścisługu (DOK. 
Lublin) przebywa 50 strzelców z okręgu Ware 
szawskiego, w Sulejowie (DOK. Łódź) 102 
strzelców okręgu łódzkiego, do grupy obozów 
w Delatynie (DOK. Lwów), okręg lwowski 
wysłał 80 strzelców, a Zw. Strzelecki—38 strzel- 
czyń z całej Rzpłitejj do Makowa (DOK. 
Kraków) podokręg Kalisz wysłał 3-ch strzej- 
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ców, zaś do Karwińskich Błot (DOK. 
Poznań) — 3-ch. Górnośląscy strzelcy w liczbie 
'70-ciu umieszczeni zostali w Milówce koło 
Żywca (DOK. Kraków), tainże przebywa 10-ciu 
strzelców krakowskich. 

W obozach w Skolem (DOK. Prze- 
myśl), ćwiczy się 14-tu strzelców z Sanoka, 5-ciu 
z Przemyśla i 6-ciu z Sambora. Niewątpliwie 
z reszty obozów dostanie Redakcja wieści dal- 
sze: o tym, jak strzelcy Żyją, choć czasem „brak 
fm mundurów“ i jedzenie „strasznie solą“. 

Haka. 


W DELATYNIE. 

Prezes oddziału w Kołomyi ob. Mieczysław Mo- 
rawski przy zwiedzaniu obozu w Delatynie, wygłosił 
do zebranych strzelców przemówienie, w którem przy- 
pomniawszy, jak cierpieli nasi przodkowie w niewoli, 
nawoływał młodych obywateli, aby ta nowa Polska, któ- 
rą budujemy, była silną i potężną, aby każdy Polak 
wyrobił w sobie hart ducha i ciała i wrazie potrzeby 
złożył ofiarę z mienia i życia na ołtarzu Ojczyzny! 
Szczególniej jednak na młodych strzelcach cięży ten 
obowiążek przygotowania się do szcżytnej służby dla 
Polski. 


CON 


sp: 
JANINA ZBIEGNIEWSKA. 


I znowu Związek Strzelecki poniósł nieod- 
żałowaną stratę. Zmarła, niestrudzona jego pra- 


HALINA NOWACKA (Haline Sta/fj). 7) 


Powstanie Górnośląskie. 


Jest tu Korespondent Temps, grzeczny 
jak każdy Francuz, rycerski wobec kobiet, czę- 
stuje mnie papierosem, widząc, że palę. 

Wpada Amerykanin. Bajeczna rasa, ży- 
wy, niespokojny, kręci się po biurze, robi wra- 
żenie łobuza, którego tu wszystko bawi i cie- 
szy. Mówi szybko po angielsku do mego 
szefa, przytem cała twarz i figura rusza się za- 
bawnie. Po otrzymaniu przepustki — wyjmuje 
jedwabną chusteczkę i prosi bym ostemplowa- 
ła ją naszą pieczątką. Ma juź parę takich 
i zbiera je na pamiątkę. Z wesołą miną wkła- 
da chusteczkę do bocznej kieszonki, pieczątką 
nawierzch. 

Chcę mi się śmiać wraz z nim i cieszyć 
się, cieszyć, że się żyje na Bożym świecie. 

Wieczorem ;przyjeżdżają Włosi. Ci są 
naogół nielubiani na Śląsku i nieraz potłu- 
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cowniczka Ś p. Janina Zbiegniewska w 29 roku 
życia, Zmarła należała do nielicznego dziś jesz- 
cze grona Polek, które głęboko biorą do serca 
idee zabezpieczenia Polski zmartwychwstałej 
przed nowymi rozbiorami, bolała nad tem, że 
idea ta nie zdołała dotychczas trafić do serca 
całego Narodu polskiego, czuła w sobie odpo- 
wiedzialność za przyszłe losy Polski i wierna 
temu odczuciu — pracowała za siebie i za tych, 
którzy w głębi swojego sumienia do tej odpo- 
wiedzialności jeszcze się nie poczuwają. Wi- 
dzieliśmy Ją lata całe przy pracy, ktorej cały 
wolny czas od zajęć zawodowych poświęcała. 
W zarządach oddziałów warszawskich, w Za» 
rządzie Obwodu Wielka Warszawa, w Zarzą- 
dzie Okręgu Warszawskiego, wreszcie w Za- 
rządzie Głównym, Referacie kulturalno-oświa- 
towym— wszędzie, gdzie trzeba było tej cichej, 
żmudnej, niewdzięcznej, mrówczej pracy, bez 
rozgłosu, bez efektownych, natychmiasto- 
wych wyników — widzieliśmy ś. p. Janinę 
Zbiegniewską. To też wątłe Jej zdrowie nade 
werężyło się, a trawiąca choroba płuc zmusiła 
Ją do wyjazdu na letnisko pod Warszawą, 
skąd już nie wróciła. Tam zmarła i tam na 
skromnym cmentarzu w Józefowie została po- 
chowana. Za trumną, którą wynieśli na ramio- 
nach koledzy biurowi Zmarłej oraz strzelcy, 
postępowała Rodzina, delegacja Zarządu Głów» 
nego i organizacyj warszawskich Związku Strze: 
leckiego, delegacja kolegów biurowych, oraz. 
liczni znajomi i przyjaciele. Na czele kroczyła 
orkiestra pracowników elektrowni warszaw*/ 
skiej, grając marsza żałobnego. Nad trumną 
przemówił w imieniu Związku pracowników 


czeni — trzymają się sztywnie, nawet wyzywa» 
jąco. Staramy się ich pozbyć jaknajprędzej 
bez wylewu grzeczności. 

Czasem są inne obrazki. W padają, jak 
huragan, zbiegi z Warszawy, przeważnie aka- 
demicy i oficerowie sztabów, z duchem wo- 
jowniczym. Robią dużo hałasu, krzyczą, że 
chcą zaraz do linji, że za 'nic nie zostaną 
w sztabie. Po pewnym czasie zapał stygnie. 
Bo i gdzieź tu są te walki, o jakich myśleli 
w Warszawie przy biurku. Tu jest wszystko 
inaczej. Trzeba zżyć się, wsłuchać się w ową. 
wyjątkową robotę. A czasem długo czekać, 
aż jakaś szeroka i wysoka natura znajdzie so- 
bie odpowiednią chwilę do rozmachu. Ten, 
kto tu zapędził się li-tylko dla swej, lubiącej 
przygody, natury— odpadał wkrótce od powsta- 
nia, jak zwiędły liść, lub zżymał się i brózdził, 
nie mogąc dostosować się i nagiąć do odręb- 
nej psychołogji otoczenia i warunków pracy. 
I tylko ci, co naprawdę sprawę śląską blisko 
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elektrowni, którego Zmarła była członkiem— 
jeden z kolegów biurowych, podnosząc jej za- 
lety, koleżeńskość, pracę i ukochanie idei. 
W imieniu Związku Strzeleckiego przemówił 
ob. Tytus Czaki, składając serdecznie kondo- 
lencje Rodzinie Zmarłej:— Ze te wyrazy są szcze- 
re—mówił ob. Czaki—świadczy nie tylko zro- 
zumienie dla bólu, jaki targa sercem Rodziny 
nad grobem ukochanej Córki i Siostry, ale 
także i dlatego, że w Zmarłej utraciliśmy 
wszyscy dobrego i dzielnego kolegę i towarzy- 
sza współpracy, zaś Polska i społeczeństwo 
dzielnego i pożytecznego obywatela. Polska, to 
wielka rzecz! Wszyscy znają te słowa poety, 
ale nie wszyscy zgłębili i zaszczepili w swem 
sercu prawdę, zawartą w tem krótkiem zdaniu. 
Kiedy św. Weronika przyłożyła do twarzy 
umęczonego Chrystusa chustę, odbiło się na 
niej Jego oblicze, to gdybyśmy taką chustę 
rozpostarli na ciele walczącej Polski — otrzy- 
malibyśmy prawdziwe oblicze naszej Oj- 
czyzny.  Ujrzelibyśmy na niej męczeństwo 
wszystkich pokoleń walczących o Jej wol- 
ność i wyzwolenie. Setki cmentarzy wojen- 
nych pokryły ziemie Rzeczypospolitej. Tysiące 
i dziesiątki tysięcy bohaterów, którzy w walce 
o wyzwolenie Polski życie swoje oddali, prze- 
kazali nam Ją wolną i niepodległą po to, by- 
śmy Ją wielką i potężną przekazali dalszym 
pokoleniom. Taką Polskę nosiła w sercu ś. p. 
Janina Zbiegniewska i dla takiej Polski żyła 
i pracowała. Testament poległych o Jej wol- 
ność bojowników, stał się busolą w życiu 
ś. p. Zbiegniewskiej, był drogowskazem w Jej 
pracy i bodźcem do wciąż nowych wysiłków 


wzięli do serca — dotrwali do końca, choć nie 
łatwem to było. 

Podjeżdża auto. Wysypują się zeń lu- 
dzie juź o mniej europejskim wyglądzie z prze- 
paskami czerwono i niebiesko-białemi. To 
„pierony* przyjechały z Mikułowa, pow. Pszczyń» 
skiego, domagają się wzięcia natychmiast 
Mikułowa. Bo sytuacja tak się złożyła, że 
chociaż powstańcy opanowali znaczny teren, 
lecz wszystkie na nim miasta były nadal ob- 
sadzone i strzeżone przez wojska koalicyjne, 
a więc nie w ręku powstańców. 

Skarżą się na nieenergiczną akcję Komen- 
danta, a jako ważny argument— pokazują auto, 
które im Włosi sami zaofiarowali, chcąc oddać 


Mikułów jak największej sile, aby nie wstyd - 


było kapitulować. „Pierony* gestykulują, chcą 
przekrzyczeć w opowiadaniu jeden drugiego, 
domagają się wysłania ludzi uzbrojonych, lecz 
tylko dla parady, gdyż do strzelania nie 
dojdzie. 
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i poświęcenia. Z Jej odejściem powstała luka 
w naszych szeregach, ale dzięki Jej pracy dzie- 
siątki pracowników lukę tę wypełniło. Stoi- 
my nad Jej mogiłą, dokąd złożono Jej ciało 
na wieczny odpoczynek. Ale duch Jej został 
z nami. Jej idea wybudowała w sercach nie- 
tylko nas tu zebranych przy Jej trumnie, ale 
w dziesiątkach tysięcy szarych rzesz strzeleckich, 
rozsianych ma całem terytorium Rzeczypospo- 
litej trwały pomnik, który nie zginie, przejdzie 
w pokolenia i żyć będzie tak długo, jak długo 
w sercach naszych nosić będziemy Polskę Ży- 
wą, wolną i niepodleglą. To też Ś. p. Janina 
Zbiegniewska w godzinę swej śmierci, robiąc 
ostatni obrachunek ze swojem sumieniem, mo» 
gła sobie powiedzieć, iż dług swój Polsce spła- 
ciła, że umiera tak samo, jak Ci, którym kula 
nieprzyjacielska przecięła pasmo życia. W imie» 
niu organizącji strzeleckiej składam Jej hołd 
i cześć! 


Orkiestra zagrała marsza żałobnego... Nad 
trumną zmarłej wyrosła świeża mogiła, pokry- 
ta wieńcami i kwieciem, między któremi na 
rozpiętej szarfie widniał również i napis: 


Drogiej współłtowarzyszce pracy— Związek 
Strzelecki. 


Skanderberg. 


Czuję się juź zmęczona całym kalejdo- 
skopem i robotą, której jest moc z powodu 
braku niektórych kolegów. 

Jutro N. K. W. P. wyjeżdża do Szopie- 
nic, a potem dalej. 

Bajeczni ci Amerykanie. Całą siłą pary 
wiozą już tu na Śląsk wagony z żywnością 
dla dzieci polskich 1 niemieckich bez różnicy. 


Szczęśliwy naród, który może sobie po- 
zwolić na dobroczynność i bezinteresowność 
i nie potrzebuje żadnych konszachtów poli- 
tycznych, ani podziemnych, konspiracyjnych 


prac, jak np. Polska na G. Sląsku. 

Ciekawem jest, czy Europa zdaje sobie 
sprawę z roli Polski w tym całym gwałtow= 
nym wybuchu „gniewu ludu śląskiego”, któ 


ry faktycznie sam sobie nie poradziłby prze- 


nigdy. 
c. d. n. 


>€ 
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JERZY NIEZBRZYCKI. ` j 
Rozpoznanie terenu. 


Niezbędnym warunkiem do przeprowadzenia 
wszelkiego rodzaju działań wojennych jest zna- 
jomość terenu, na którym operuje się. Bez 
tego niemożliwem jest przemarsz, postój ani 
tembardziej walka, powodzenie której zależeć 
będzie najczęściej od dobrego wykorzystania, 
ukształtowania powierzchni, pokrycia i rozmie- 
szczenia przedmiotów terenu. Mapa nie poda- 


je wyczerpujących danych. Na podstawie ma- 


py możemy wywnioskować tylko o ogólnym 
charakterze i cechach danego obszaru, jego po- 
wierzchni (równa, pagórkowata, lub górzysta), 
pokryciu (lasy, łąki), kierunku dróg, rzek, wiel- 
kości jezior i stawów, położeniu i rozmiarach 
osiedli; natomiast brak nam będzie danych 
dotyczących rodzaju gleby, dostępności poszcze- 
gólnych odcinków (bagna, moczary, lasy, nie- 
równości terenu), charakteru rzek, jezior, 
stawów, rodzajów i jakości linij komunikacyj- 
nych, zdolności zakwaterowania osiedli i t. p. 
szczegółów, które wywarłyby wpływ na walkę, 
a przy ruchu oddziałów, wyborze miejsca dla 
umocnień polowych, dla zakwaterowania woj- 
ska mogą mieć częstokroć decydujące znaczenie. 
Pozatem pomiary terenu dla sporządzenia map 
taktycznych przeprowadzane są raz na kilka 
lat, mogą więc zajść w międzyczasie zasadnicze 
zmiany, trudne do przewidzenia, jak naprzy- 
kład przeprowadzenie nowych dróg, budowa 
mostów, zniszczenie łasów, osuszenie bagien, 
rozbudowa osiedli Zmiany te nieuwidocznio” 
ne na mapie, a nieznane dówódcy mogą po- 
ciągnąć za sobą poważne skutki. Na jakość 
i stan poszczególnych objektów, jak również 
na zmianę ogólnego charakteru samego terenu 
może wpłynąć czas, klimat, pory roku, kultu- 
ra it. p. 

* Dostarczenie wszystkich tych danych uzu- 
pełniających mapę, mające na celu wierne 
przedstawienie wszystkich cech terenu, które 
wywarłyby wpływ na działanie wojenne, jak 
również zebranie danych statystycznych, doty- 


czących zaopatrzenia oddziałów na miejscu 


w żywność, furaź, środki transportowe i zba- 


danie stosunków i nastrój wśród ludności miej- 

scowej — jest zadaniem rozpoznania terenu. 
Ponieważ zazwyczaj rozpoznanie jest uzu- 

pełnieniem mapy, a bardzo często wymaga za- 


łączenia dokładnych szkiców i planów rozpo- 


znawca musi mieć wprawę w czytaniu mapy, 


w robieniu szkiców tak topograficznych, jako 
też obrazowych. Najważniejsze zalety rozpo- 
. znawcy to spostrzegawczość, sumienność, celo- 


wość i dokładność. MNierozwinięty zmysł ob- 
serwacyjny, niewyćwiczona pamięć, brak z gó 
ry opracowanego planu, niesystematyczność 
w pracy czynią całą pracę zupełnie bezwarto- 
Ściową. Należy wystrzegać się zbyt drobiaz- 


' gowego opracowania szczegółów na czem mo» 


No 13—14 (67—68) 


--;głaby ucierpieć jasność treści, przerzucania się 


z tematu na temat, uzupełniania z własnej ini- 
cjatywy niepotrzebnymi szczegółami. 

Przed rozpoczęciem pracy w terenie musi 
rozpoznawca dokładnie zaznajomić się z zada- 
niem, opracować plan pracy i, jeżeli to jest 
możliwe, zebrać na miejscu jaknajwięcej danych 
dotyczących obszaru, na którym przeprowadzać 
będzie badanie, a to przez zasiągniecie infor- 
macji wśród ludności, jak również korzystać 
powinien z danych statystycznych i literatury 
specjalnej, dotyczących danego obszaru. Wia- 
domości te zebrane przed wyruszeniem w pole 
pozwolą mu na wyrobienie zasadniczego poję” 
cia o danym odcinku i tem dogodniejsze opra. 
cowanie planu pracy i wniknięcie w szczegóły 
na miejscu. 

Zadania mogą być ogólne — kiedy mają 
na celu zebranie informacyj wszechstronnie 
charakteryzujących dany 'teren i opracowanie 
któryeh da dokładną charakterystykę, która 
może być zużytkowana dla wszelkiego rodzaju 
działań wojennych; bądź też specjalne, kiedy 
chodziłoby tylko o zbadanie pewnych cech 
i właściwości terenu, mogących mieć wpływ na 
określone działanie jak np. przemarsz, zakwa- 
terowanie, budowę umocnień polowych i t. p. 
Pierwsze wykonywane bywają zawczasu w cza- 
sie pokojowym przez wyższe dowództwa, dru- 
gie w związku z zamierzonemi operacjami czę- 
stokroć w obliczu nieprzyjaciela. 

Prace rozpoznawcze terenu mogą prze- 
prowadzać specjalni rozpoznawcy wojskowi, lot- 
nicy i zwykłe patrole konne i piesze o różnym 
składzie i sile w zaleźności od rodzaju i waż- 
ności zadania, odległości od nieprzyjaciela, po- 
ry roku etc. 

Przy zbieraniu danych musi rozpoznawca 
w pierwszym rzędzie polegać na obserwacji 
własnej. Tam gdzie okazałoby się to niedo- 
statecznem należy zasięgnąć informacji od lud- 
ności miejscowej; w tym wypadku zachowując 
wielką ostrożność i licząc się z tem, że ludność 
zwłaszcza podczas działań wojennych wystra- 
szona lub wrogo usposobiona może podawać 
mylne wiadomości, należy wyszukiwać 
starannie osoby, na zeznaniach których można 
polegać, udawać się do władz, inteligencji pol- 
skiej, wreszcie przeprowadzać wywiad kilkakrot- 
nie, sprawdzając poprzednio otrzymane wiado» 
mości. Wszystkie dane należy notować na 
miejscu, nie polegając na pamięci, która łatwo 
może zawieść, oczywiście wyklucza się wypae 
dek, gdy rozpoznanie przeprowadza się na te- 


„renie państwa wrogiego i posiadaczowi kom- 


promitujących notatek może grozić niebezpie” 
czeństwo. Tu zręczne ukrycie i przechowanie 
wiadomości jest rzeczą osobistych zdolności 
i sprytu rozpoznawcy. 


(C. dn) 
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_Z życia oddziałów strzeleckich. 


Okręg Warszawski. 
COŚ NIECOŚ O WARSZAWIE. 


Niejeden z Was pewno się zastanawiał, 


dla czego to o pracy w oddziałach warszawskich 


niema w „Strzelcu* żadnej wzmianki. Skoro 
jednak żaden z obywateli starszych odemnie 
tak funkcją, jak i wiekiem nie pisze — napi- 
szę ja. 

Praca w Obwodzie „Wielka Warszawa" 
w ostatnich czasach nie przedstawiała się po- 
cieszająco, ale dzięki obecnemu komendantowi 
Obwodu, ob. Zagajewskiemu, który po objęciu 
komendy wziął się energicznie do pracy, opóź- 
nienie to da się wkrótce naprawić. 

Obwód liczy 7 oddziałów — w tym jeden 
marynarski (30 ludzi) oraz orkiestrę dętą (oko- 
ło 30 ludzi)i klub Mandolinistów przy oddziale 
„Sródmieście” (15 ludzi) Oddział żeński liczy 
kilkadziesiąt członkiń, — ale z tego tylko kil- 
kanaście pracuje czynnie — reszta zaś, to są 
t. zw. „martwe dusze“. Ogółem Obwód liczy 
około 400 członków razem z ork'estrą i oddzia- 
łem marynarskim. 

Wszystkie oddziały, prócz orkiestry, zgru- 
powane są na t. zw. „Szkole Warszawskiej“, 
komendę nad którą objął bezpośrednio komen- 
-dant Okręgu Warszawskiego Szkoła podzie- 
lona jest na 3 kursy: 1-szy — podoficerski, 2-i 
średni i 3-i normalny. Każdy kurs ma włas- 
nego komendanta. 

Zbiórki oddziałów, położonych na lewym 
brzegu Wisły (miasto Warszawa) odbywają się 
w K. O. S. S. (Kościuszkowski Obóz Szkoły 
Saperów) na Powązkach — zaś oddziałów po- 
łożonych na prawym brzegu Wisły (Praga) — 
w koszarach 36 pp Tam też odbywają się 
ćwiczenia w każdą niedzielę od g. 9 — 14. 

Niezależnie od tych ćwiczeń — oddziały 
przeprowadzały nocne ćwiczenia polowe. Od- 
działy lewego brzegu odbyły ćwiczenia w dn, 
24 — 25 maja na terenie Łomianek, gdzie wy- 
różnił się ob. Łyczewski Witold, który na cze- 
le swojej drużyny przekradł się niepostrzeżenie 
pomiędzy dwiema „nieprzyjacielskiemi* druży- 
nami na tyły całej linji „nieprzyjacielskiej*, 
czym wywołał popłoch wśród tamtych oddzia- 
łów. Zaś ze strony przeciwnej wyróżnił się 
ob. Szymanowski Fugenjusz, który w chara- 
kterze wywiadowcy drużynowego oddał wielkie 

' usługi komendantowi swojej kompanji ob. Mi- 
chrowskiemu Witoldowi. 

Oddziały praskie odbyły ćwiczenia nocne 
w dn. I — 2 czerwca r. b. na ierenie Strugi. 
czenia nocne całego Obwodu na terenie Ja- 
błonny, w których udział wzięło 160 ludzi. 
Na ćwiczeniach tych zawsze niestrudzona ob. 


W dn. 14 — 15 czerwca odbyły się Ćwi- 


Kudelska Stefanja przygotowała nam na śŚnia- 
danie kawę ze śmietanką, a na obiad zsiadłe 
mleko z kartofiami. Aczkolwiek kawa bardzo 
smakowała, mam za nią żal do ob Kudelskiej. 
Na ćwiczeniach powinna być kawa czarna — 
taka, jaką otrzymują żołnierze w polu. 

Dosyć o ćwiczeniach — teraz trochę 
o sporcie. Mamy w Warszawie klub Sporto- 
wy „Strzelec“, — który posiada 4 sekcje: 1) pił- 
ki nożnej, która całą Warszawę piłkarską już 
pokopała (w kl. „C”), 2) bokserską, 3) lekkiej 
atletyki, 4) kolarską. ŻW i 

W/ uroczystości Olimpijskiej brał udział 
pluton Obwodu „Wielka Warszawa“, który 
prowadził ob. Michrowski Witold. Cały plu- 
ton, jak i jego komendant budzili ogólny po- 
dziw doskonałym marszem i prawdziwie strze- 
lecką postawą. GR 

Tyle narazie o Warszawie -— więcej kie- 


dyindziej. Cat k W. 
ześći K. W. 


Okręg Krakowski. 


Z BOCHNI. i 


Oddział bocheński w 1 półroczu b r. rozwijał się 
znacznie gorzej, niż w roku ubiegłym jednak pomimo 
tego, że znajduje się w bardzo przykrych stosunkach 
i że naokoło posiada zaciętych wrogów, istnieje i pra- 
cuje nadal. Praca idzie ciężko, lecz idzie, Obecnie Od- 
dział posiada prawie wszystkich członków nowych, 
z którymi trzeba pracować na nowo. Inni członkowie 
założyciele Oddziału, bądż wystąpili, bądż też nie dają 
o sobie nic znać, niektórych zmuszony był Zaraąd 
wykreślić, 

Zbiórki Oddziału odbywają się w pobliskim las- 
ku na Uzborni co niedzielę, obecnie teraz co 807 
botę na Których bywa członków 20. Zbiórek by- 
ło 17. Odbyło 7 wycieczek z ćwiczeniami polowemi, 
a to 4 do Wiśnicza (8 km) 1 do Proszówek 
(4 km), 1 do Brzeska (19 km.), i jedna w nocy do 
Mikluszowic (15 km.); Posiedzeń Zarządu było 6 (co 
miesiąc jedno). Rozkazów wydano 11. 

Dnia 2 lutego b. r. urządzono „Redutę mas- 
kową* w D»mu robotniczym, która przyniosła 160 mil- 
jonów dochodu za co kupiono materji na munduty. 

Dania 23 marca „U:o:zysty wieczór* ku uczcze- 
niu imienin J. P.łsudskiego, opisany w Strzelcu Ne 7 (61) 

Dnia 18 i 19 kwietnia t. j. w wielki piątek 
i sobotę Oddział trzymał straź przy grobie Bożym. 
Konieczną jest rzeczą opisać ją szczegółowo. Już dwa 
tygodnie przedtem udano się do ks. infułata 
Wilczkiewicza z prośbą o zezwolenie na' ustawienie 
warty, na co ks. infułat bardzo chętnie się zgo- 
dził, D-wo Garnizonu miało wyznaczyć godziny, lecz 
nietylko, źe tego nie uczyniło, lecz nawet zabroniło 
trzymania warty. W piątek rano k-mdant Oddziału 
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ustawił wartę, D-ca Garnizonu wezwał do siebie Ko- 
mendanta i rozkazał mu wartę ściągnąć. Komendant 
jednak oświadczył stanowczo, źe warty nie ściągnie 
wcześniej jak dopiero o il-tej w nocy, na co D-ca 
Garnizonu się zgodził, lecz zabronił trzymania warty 
w sobotę. Członkowie nie zgodzili się na to i trzymali 
wartę całą aobotę, następnie wzięli udział w procezji. 
Karabiny wypożyczyła Policja Państwowa. Członkowie 
trzymali wartę po pół godziny kilka razy dziennie, 
mianowicie: ob. Płonka (5, 10); Drużkowiecki (6, 2); 
Piro (5, 3); Piotrowicz (4, 3); Pawełek (o, 6); Kuchnik 
(2, 1); Wnękowski (2, 1); Maliszczak (3, 1); Zięya (3,3). 
Słończyński (4, 3); Stachoń (2, 1); Koszacki (2, 1); 
Rybicki jJ. (3, 0); Cora (2, 1); Siewarga (1, 3); Kapa 
(0, 1); Mrózek (1, 5) — liczba pierwsza oznacza ilość 
godzin w piątek; druga w sobotę). 

Dnia 27 kwietnia odbyło się Walne Zebranie 
członków. Obecnych było 48 członków, nadto przybył 
z Krakowa Prezes Okręgu ob. Sieńko. Wybrano no- 
wy Zarząd w następującym składzie: Prezesem wy» 
brano ob. Cienkosza Klemensa, Wiceprezesem ob: 
Pukłę Aleksandra, sekretarzem ob. Stawiarczyka Ada- 
ma, Zast, sekretarza ob. Pawełka Edwarda, Skarbni- 
kiem ob. Groblickiego Rudolfa zast. skarbnika ob. 
Jasińską Cecylję,; Do Komisji rewizyjnej ob. Płettego 
Józefa j Zacharę Feliksa i rirę Eugenjusza. 

Dnia 3 maja odaział wziął udział w obchodzie 
rocznicy Konstytucji 3 go Maja w iłuśa 23 członków. 
Następnie tegoż samego dnia Kołko amatorskie ode- 
grało dwie komedje p.t. „Lustracja u Pana Wójta” 
1 „w Gospodzie pod »roką*, nadio rezyser ob, Mazan- 
kiewicz Józef wygiosił dwa wesołe monologi — Po 
przedstawieniu oubyła się zabawa. 

Dnia lo czerwca przybył z Krakowa na wizy- 
tację komendant okręgu kiakowskiego ob. Bianchi. 

Opecnię Oddzia: nosi się Z zamiarem urządze- 
nia festynu, jednak trochę się obawia a to z powodu 
ciągiej miepogody. 

M. Hodemin. 


LUSTRACJA ODDZIAŁU PrZEZ KOM. 
OKR. Ob. BIANCH/EGO W BOCHNI. 


Dnia 15 b. r. o godz. l popoł. „przyjechał do 
Bochni na lustrację Oddziału komdant Okręgu ob. 
Bianchi. Komaant Oddziału zarządził zbiórkę na 
goaz. 2 popoi. Byłem w ubraniu cywiinem (całe 
sz.zęście, bo mundur mam nie przepisowy), a ze nie 
mialem czasu się przebrać, pobiegłem więc jak stałem. 
Na szczęście jeszcze zdązyłem, za małą chwilę przy» 
był w towarzystwie Prezesa i Wice-prezezsa Komen- 
dant Okręgu, komendant Oadziału również po cywil- 
nemu Kazał obywateiowi P. (w mundurze) zwołać 
zbiórkę. Ob. P. zdaje rapori: „Panie komendanci€ 
melduję i t. d~, naturałnie za owo „Panie” otrzymał 
burę. Ob. Bianchi każe zawezwać komendanta Od- 
działu. Ten przychodzi, ale się nte melduje. Druga 
bura. Wszyacyśmy w strachu. Kiedy była ostatnia 
zbiórka i co na niej przerobiono? zapytuje ob. Bianchi 
strzelców, kiedy była, to każdy pamięta, ale co na 
niej przerobiono, nikt nie wie. Byliśmy w Brzesku, 
ale zdaje się, że żadnemu z nas ćwiczenia nie były 
w głowie! Ja też nie wiedziałem, ale całe szszęście, że 


mię nie pytano. Dopiero komendant Oddziału od- 
powiada, ale ze strachu jąka się, jak,żak. „Obywatelu 
gomendancie! Ostatnie ćwiczenia się nie udały — 
prawda — a to dla tego — prawda, — że Oddział 
Wiśnicki przysłał — prawda tylko S5-ciu ludzi — 
prawda. — Udaliśmy się — prawda — do Brzeska, 
ałe żadnych ćwiczeń — prawda — nie było, tylko 
taka wycieczka — prawda“, (co chwilę,dodawał „praw» 
da*, sądząc widocznie, że mu łatwiej uwierzą). Stoimy 
w szeregu, zagryzając wargi, by nie wybuchnąć śmie- 
chem, swoją drogą strach nam całkiem usta zasznue 
rował. Ob. Bianchi każe wyprowadzić nas na plac 
pod prochownią, krótkie ćwiczenia, ale jak na złeść 
idą żie, bo każdemu z nas nogi się ze strachu uginają. 
Ob. Bianchi pyta jednego; „Poco obywatel wstąpił do 
Zw. Strz.?” — „Aby się czegoś nauczyć i mieć ulgi 
w wojsku* odpowiada — „A wy? — pyta drugiego* 
„Mnie... koledzy wciągnęli“, «dpowiada, Znowu żaden 
nie umie odpowiedzieć. — Dostajemy wszyscy nową 
burę, i to jak zię patrzy, poczem wyjasnia fiam za- 
dania Zw. Strz. — „Co było w ostatnim „Strzelcu*? 
pyta znów jednego. Żaden nic! Dostajemy znowu burę, 
a największą były sekretarz ob. P..., poniewaz zamy” 
ka „Strzelca“ do szafy, ob. r... się tłumaczy: „Ob, k-cie! 
Ostatni „Strzelec* przyszedł dopiero w tym tygodniu 
i nie można go było jeszcze członkom przeczytać, bo 
nie było zbiórki, ale to „głupstwo“. Dziś wieczór sobie 
przeczytamy. (1en znowu w każdym zdaniu musi do- 
łożyć „głupstwo*.) — Kom. Okręgu niczego nie może 
się od nas dowiedzieć wszysikim sypie burę za nie 
przepisowe umundurowania. Parvus. 


Okręg lwowski. 


Z ZYCIA STRZELCA W TARNOPOLU. 

Po dłuższym letargu, bo trwającym pra- 
wie rok, Obwód nasz zaczyna na nowo się 
ruszać i praca we wszystkich oddziałach nale- 
żących do Obwodu Tarnopol postępuje syste- 
matycznie naprzód. Obrany na posiedzeniu 
w dniu. 25.V. b. r. nowy Zarząd Obwodu, na 
czele którego stanęli ob. Zygmunt Wrona, ja” 
ko prezes, ob. Alojzy Jastrzębsui, jako sekre- 
tarz 1 ob. Rogowiec, jako komendant Obwodu, 
zabrał się energicznie do pracy i w krótkim 
stosunkowo czasie zdołał nietylko pobudzić 
do życia wszystkie nieczynne oddziały w Ob- 
wodzie, lecz roznosząc hasła przygotowania 
wojskowego całego INarodu dla obrony swych 
odwiecznych praw wolności wyjednał dla „Strzel- 
ca* to, że znalazł on zrozumienie i silne po- 
parcie wśród poważnej części społeczeństwa 
polskiego na kresach. Że jeszcze „Strzelec" nie 
znalazł poparcia u pewnej cześci Społeczeństwa 
polsk, w obwodzie Tarnopol — to świadczy je- 
dynie o braku uświadomienia Koniecznej po- 
trzeby istnienia Strzelca na kresach. Nie tra- 
cimy jednak nadzieji, Że wytrwała i uporna 


praca uświadamiająca nowego Zarządu zrobi 


swoje, jeżeli Zarząd nie ustanie w pracy i nie 
zniechęci się przeszkodami. Trzeba walić obu- 
chem czynu wszędzie tam, gdzie tylko znacho: 


Ne 13—14 (67—68) 


SKT RAZVELA ETC 13 


dzą się strupieszali i zgorzkniali kresowi Po- 
lacy, nawiązywać stosunki ze wsią i kolońja- 
mi polskiemi, rozsianemi po całem wojewódz* 
twie Tarnrpolsk. i kiedy miasto Tarnopol bę- 
dzie widziało, że prowincja się rusza, sprawy 
wezmą inny korzystniejszy dla „Strzelca“ obrót. 


II. ZJAZD ZW. STRZELECKIEGO 
W TARNOPOLU. 


Dnia 25 maja r. b. odbył się w Tarnopo- 
lu 1I. Zwyczajny Zjazd Delegatów Związku 
Strzeleckiego powiatów: Tarnopol, Zbaraż, Ska- 
łat i Trębowla. Skład nowo obranego Zarzą- 
du stanowią: prezes—ob, Wrona Tadeusz dyr. 
M. Z. O.; sekretarz — Jastrzębski Alojzy pom. 
ref, skarb; skarbnik — ob. Jastrzębski Kazie 
mierz adj. kol.; kierown. kult -ośw. — ob. inż. 
Pieskacz Leon — naczelnik parowozowni. 

Członk. Zarządu: Śliwiński Tadeusz st. 
radca Skarbowy; Gergowicz Bogumił radca prez. 
Województwa; dr. Lenkiewicz Włodzimierz Rz. 
Kom. miasta; dr. Deskur Jan notarjusz; Cza- 
banowski Józef dyr. szkoły ludowej; Kaliszew= 
ski Brunon właść. zakł. fot.; Harysz Stefan 
masz. kolejowy. s 

Do Komisji rewizyjnej wchodzą: członk? 
ob. Bauer Jan prof. gimn.; ob. dr. Mazurkie- 
wicz Wład. sekr. Wojew.; Klimek Andrzej dyr. 
Sem. żeńskiego, zastępcy: Tapkowski Zygmunt 
przemysłowiec; Niemiec Benedykt przemy- 
słowiec. 

Zjazd uchwalił wysłanie depesz z wyraza- 
mi czci i hołdu do Marszałka J. Piłsudskiego, 
oraz podziękowaniem za pomoc i pozdrowie- 
niami do Ministra Spr. Wojsk. gen Sikorskiego, 
D.cy Korp. IV. gen. Malczewskiego, D-cy Dyw. 
gen. J anuszajtisa, Rady Powiatowej Wych. 
Fiz. i Wyszk. Wojsk. w Tarnopolu, Prezyd- 
jum Województwa w Tarnopolu i do Stow. 
Rękodz. i przemysłowców „Gwiazda“ w Tar- 
nopolu. 


& 


Z ODDZIAŁU W PODWOŁOCZYSKACH. 

Zwyczajne Walne Zebranie Związku Strzeleckie- 
go w Podwołoczyzkach odbyło się dnia 29 
czerwca 1924,w sali Rady gminnej w Podwołoczyskach. 

Na zebranie to przybyli na specjalne zaprosze- 
nie z Tarnopola z ramienia Związku Strzel. Prezes 
Obwodu Z. Wronaisekretarz A Jastrzębski, zaś z ra- 
mienia Wojsk. por. Szaper, — Posiedzenie zagaił pre- 
zes oddziału miejscowego p. Kulczycki. Na przewod- 
niczącego zebrania powołano następnie przez akla- 
macje Ob. Prezesa Obw. Wronę, na sekretarza zaś 
Ob. Smuiskiego. 

Przedłożone sprawozdanie sekretarza, skarbnika 
i Komendanta zebrani przyjęli do wiadomości bez 
dyskusji. — Jednym z punktów obrad był referat 
prezesa Obwodu Z. Wrony „Cel i zadanie Związku 
Strzeleckiego“ W barwnym i nastrojowym referacie 
Ob. Wrona pięknie ujął znaczenie, cele i zadanie 
Strzelca, podkreślając apolityczny i państwowy charak- 
ter prać jego. 


nym 280 umundurowanych strzelców. 


Następnie Ob. Jastrzębski, wygłosił referat 
G idei Zw. Strzeleckiego, jako idei obrony narodowej, 
zaś por. Szaper referował sprawę wyszkolenia i przy- 
zposobienia wojskowego. Zebrani z wielkiem zainte- 
resowaniem wysłuchali wszystkich trzech referatów 
i rzęsistemi oklaskami podziękowali prelegentom za 
doskonałe, a dla zebranych pożyteczne wywody. Obec- 
ny na zebraniu — Strzelec Pląskowaki b. leg. I. Bryg. 
w podniosłem swym przemówieniu apelował do ze- 
branych, by nie szczędzili trudu i ofiar dla Zw. Strze- 
leckiego, który na kresach Rzeczypospolitej trzyma 
czujną straż, by granice jej nie zostały naruszone. — 
Na wniosek Komisji matki dokonano następnie wy- 
borów Zarządu, do którego weszli: jsko prezes — Ob. 
Kulczycki, jako sekret. — Ob. Smulski, jako skarbnik 
Ob. Macheta, jako Komendant i kier kult-ośw. — Oo. 
Plązkowski, jako bibljotekarz — Ob. Wosatka, jako 
członkowie Zarządu: Trocholski, Brodawczuk, Pluszyń+ 
ski i Franków. Do Komikji rewizyjnej weszli: Ob. 
Ćwikła, Rybak, Hallada i Bartosz. — Na zakończenie 
zwyczajem Strzeleckim odśpiewano „Ro tę“ i wnie- 
siono trzykrotny okrzyk na cześć Rzeczypospolitej 
polskiej. 


WALNE ZEBRANIE ODDZIAŁU 
JAWORÓW. i 

Na Walnym Zebraniu Oddziału Związku Strze- 

leckiego w Jaworowie wybrano Zarząd Oddziału 
w następującym składzie: 
z Prezes: ob. inż. Vogel Emil. Vice-prezes ob. inż. 
Sikorski Ludwik, skarbnik — ob. Stkorska Kamila, 
Komendant — Szymański Marjan, sekretarz — Nowa- 
kowski Stanisław. 

Zastępcy: ob. ob Kijowski Henryk, Wysocki Ro- 
man, Szymański Jan i Kaczurba Eugenjusz. 

Sąd honorowy: ob. ob. radca woj, Michałowski 
Stanisław, Sek Stanisław 1 Magłerowski Jan. 

Komisja rewisyjna: ob. ob. Młotkowski Włodzi- 
mierz, Kucharz Stanisław i Orłowski Władysław. 

Poza tym na Walnym Zebraniu zapadły nastę- | 
pujące uchwały: 

1. Wyrazić uznanie skarbnikowi za gorliwą 
pracą nad rozwojem Związku; 

2. Wyrazić uznanie ob. ob. Kucharzowi i Szy» 
mańskiemu Marjanowi za pracę nad rozwojem kółka 
dramatycznego; 

3. Ustalono składki członkowskie dla członka 
wspierającego na l złoty, dla członków czynnych na. 
50 groszy. | 


Okręg łódzki. 


GWICZENIA POLOWE OBWODU 
CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Dnia 22 czerwca b. r. odbyły się ćwicze 
nia polowe w Kłobucku, w których wzięły 
udział oddziały: | 

Częstochowa im. Lisa Kuli, Blachownia, 
Kłobucko, Łojki i Brzózka ze stanem ćwiczebe | 
wicze” 
nia odbyły się pod kierownictwem por. Gawli- 
kowskiego. 
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Do ćwiczeń, po wielu staraniach otrzyma- 
liśmy od oficera instrukcyjnego 32 karabiny 
róźnych systemów, z któremi oddział im. Lisa- 
Kuli przymaszerował do Kłobucka. Oddziały: 
Blachownia, Łojki i Brzózka wyszły z swych 
dzielnic wieczorem 2i-go i odbyły nocne ćwi- 
czenia. Raport rejonami o godzinie 11. w Kło- 
bucku odebrał Komendant Okręgu Łódź ob. 
Piątkowski, zachęcając w króikiem przemówie- 
niu strzelców do pracy nad wyszkoleniem, idąc 
w ślad wskazań ukochanego naszego Komen- 
danta Józefa Piłsudskiego. 

Po wyczerpaniu zapasów z chlebaków 
i manierek, oddziały udały się pod komendą 
Komendanta Obwodu na procesję Bożego Ciała. 
Po nabożeństwie odbyła się defilada przed 
Komendantem Okręgu. Po obiedzie z powo» 
du silnego dessczu ćwiczenia przerwano. Stara- 
niem Oddziału Kłobucko urządzona została 
zabawa taneczna. Oraz przedstawienie amator- 
skie w sali straży ogniowej, gdzie zmokniętą 
i zaużoną ćwiczeniami wiarę strzelecką bawili: 
milutkie nasze Strzelczynie ob. Kiepaczówny, 
ob. Wilk, oraz obwodowy poeta ob. Stacho 
Szeląg. Zabawa przeciągnęła się aż do rana. 
Obwód składa: tą drogą rodzinie strzeleckiej 
Ob. Klepaczów, oddziału Kłobucko, za zaopie- 
kowanie się strzelcami oraz dostarczenie kilku 
furmanek na ćwiczenia serdeczne podziękowanie. 

Mimo deszczu, oraz kilkudziesięciu kilo- 
metrów marszu, brać strzelecka żywi niezatarte 
wspomnienie z odbytych ćwiczeń, hartując ciało 
i nabywając sprawności wojskowej dla obrony 
Polski. 

B. Olejniczak, 


Okręg Brześć nb. 


Z POWIATU RADZYŃSKIEGO. 

Ponieważ Komenda Okręgu nie daje żadnego 
znaku życia o sobie, a obwodu nie posiadamy w Łuko- 
wie, brak jest tej inicjatywy, któraby łączyła siły 
i przeprowadziła inspekcję. Od czasu rządu p. Witosa 
nie wiemy co się dzieje z komendantem Okręgu kapi- 


_ tanem Szczepanowskim, który był kochany jak ojciec 


i 


_ Odległość była 


przez wszystkich strzelców. Zawsze jestęśmy mu 


wdzięczni i donosimy, że ziarno, które zasiał zaczyna ' 


wydawać coraz większe plony i praca w oddziałach 
nie ustaje, ale się powiększa ito na wszystkich polach. 
Jako przykład posłużyć może wycieczka z 18/V. Od- 
działy Zw. Strzeleckiego i Okręgowy Zw. Miłodz. 
Wiejskiej tutejszego powiatu urządziły wycieczkę nad 
staw aiemieński. W niedzielę rano 18 go maja wy: 
ruszają koła i oddziały z 14 tu wsi. Jak uroczo wyglą- 
dał oddział z Kopiny, połączony razem z Kołem i ma- 
szerując karnie czwórkami przez trzy wsie. Strzelcom 
-w maciejówkach strzeleckich, a koleżankom w czerwo- 
nych makach, przygłądano się z wieikim podziwem. 
12 kilometrów, ale nikt nie czuł 
zmęczenia, bo całą drogę rozlegały się śpiewy. Strzel- 


-= cy zabrali ze sobą piłkę nożną, kule i inne przybory 


" sportowe, oraz ubiory teatralne. 


Tak samo, jak ko» 


piński, maszerowały inne oddziały i koła i z takich 
samych odległości. 


Celem wycieczki było zapoznać ogół wiejski 
i młodzież wioskową z ideologją Zw. Strz., celami 
i zadaniem Zw. Młodzieży Wiejskiej, z dotychczaso- 
wym dorobkiem a przedewszystkiem podtrzymać na 
duchu oddziały i koła w tamtych stronach, co teź 
bardzo nam zię udało. 

Pokazaliśmy siłę organizacji. Program wycieczki 
i zawodów był następujący: Zbiórka o w pół do 
trzeciej. Orkiestra zagrała marsza, poczem nastąpiło 
powitanie prezesa Okręgowego Zw. Młodz. Wiejsk. 
p. Machowskiego, kierownika szkoły w Kopinie. Wy- 
kazał on, Że jak Polska długa i szeroka, po odzyska- 
niu niepodległości stanęły do pracy dwie organizacje: 
Zw. Miodz. Wiejsk. biorący na swe barki wychowanie 
światłego obywatela, Związek Strzelecki, który, oprócz 
tego wysuwa sprawę wychowania fizycznego i przy- 
sposobienia wojskowego, aby dać Państwu żołnierza 
obywatela, a społeczeństwu obywatela żołnierza. 

Ludności było przeszło 1000 osób. Strzelcy po- 
mimo zmęczenia mieli oblicza wesołe, uśmiechnięte. 
Po przemówieniu nastąpiły zawody lekko-atlctyczne 
z nasiępującemi wynikami: 

Bieg 100 m, — 1) Żygar (z Milanowa) 2) Szpil 
Fr. (Kopina). Skoki w zwyź: 145 cm, Szpil Fr. (Kopina) 
2) 140 cm. Żygar (z Milanowa). Skok w dal 545 cm. 
Żygar (Milanów) 2) 500 Szpil Fr. (Kopina). Rzut kulą 
7% kilo—950 cm. Żakrzewski St. (Kopina) 2) 890 cm, 
Siuciak (Milanów). Rzut dyskiem 25,50 cm. Siuciak 
Milanów) 2) 25 m. Kalinowski (Kopina). 


Piłka (4:0) (2:0) na korzyść Milanowa, Zawody 
zrobiły wielkie wrażenie na zgromadzonych. Poważni 
gospodarze mówili, że jak żyją nie widzieli nic po 
dobnego, a tak ładnego. 

Odbicia piłki głową wywoływały oklaski zdziwie- 
nia: Na zakończenie odbyło się przedstawienie „Zarę- 
czyny pod kulami i Bolszewicy idą“. Rozpoczęte było 
chórem: „Myśmy przyszłością narodu”, a zakończono 
„l-szą Brygadą". Podczas antraktów były deklamacje 
i śpiewy solowe strzelca z oddz. Kopina Zakrzewskie- 
go Stafana, który został obdarzony hucznemi oklazka- 
mi, a teatr zyskał sobie uznanie wśród widzów. 


Łodzie wypożyczono (u administratora majątku 
Siemień) podczas całego przebiegu zawodów, były 
w ruchu i było rojno na stawie. Nareszcie słońce za- 
szło, niebo okryło się purpurą na zachodzie i wszyst 
ko się akończyło. Nastąpiło pożegnanie z życzeniami 
pomyślnej pracy. Naraz rozległ zię odmaszerujących 
strzelców Śpiew: 


My się strzelcy nie chwalimy, 
Ale słuszną prawdą jest, 

Że dla iego się ćwiczymy, 
By Ogjczyśnie pomoc nieść. 

Oddziały rozochocone śpiewały w przemarszach 
przez wsie, a dziewczęta w miejscowościach, gdzie 
niema organizacji z żalem wzdychały, może zerkały 
tylko z za -płota, Wspomnienie pozostało u wszyst» 
kich tak drogie! 

Kom. pow. G. Kalinowski. 
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Z. B. K. Wilno. 
ŚWIĘCIANY. 


Dnia 29-go czerwca staraniem tut. garnizonu 
został zorganizowany w Święcianach bieg na ptzełaj; 
długość trasy 3300 mtr. Teren do przebycia był dość 
trudny. Do zawodów zgłosiły swych zawodników 
wszystkie istniejące tu stowarzyszenia wojskowo-wy- 
chowawcze oraz Kluby sportowe. 

Po uprzednim badaniu lekarskim, przy ttumnym 
napływie ludności miejscowej, rozpoczął się bieg. 

Wyniki uzyskano następująco: 

1) Jakubianiec Alfons z hufca szkolnego przy- 
był w ciągu 12 m. 

2) Ginzberg Zacharjasz z Klubu Sportowego 
„Maccabi* 12 m. 4 sek. 

3) Szapiro Mejer z Klubu Sportowego „Maccabi“ 
12 m. 6 s3. f 

4) jankowski Edward z Klubu Sportowego 
Szkoły ogrodniczej 12 m. 10 z. 

5) Garnysz Józef z Klubu Sportowego ZBK. 
„Granat* 12 m. 10 a. 

6) St. sierż. Skowronek Zenon z PKU. Święciany 
12 m. 12 s. 

7) Borzdyńaki Adolf z Klubu Sportowego Szkoły 
Ogrodniczej 12 m. 15 s. 

8) Kozieło Piotr z Klubu Sportowego ZBK. „Gra- 
nat" 14 m. 30 s. 

9) Szydłowski Antoni z PKU. Święciany 14 m, 32s. 

10) Waszak Tadeusz z PKU. Święciany 15 m. 30 s. 

Stanęło do biegu powyższego 14 zawodników, 
z których 4-ch biegu nie skończyło. Jako pierwszą 
nagrodę wydano koszulkę sportową, drugą spodenki 
sportowe, pozostałych 8 otrzymało dyplomy hono- 
rowe. 

W tymże dniu po półgodzinnej przerwie odbył 
sięsbieg na przełaj juniorów. Długość trasy 2.000 mtr. 
Stanęło 6-ciu zawodników, którzy uzyskali następują” 
ce wyniki: 

1) Bielacic z Klubu Szkoły Ogrodniczej przybył 
w czasie 8 m. 15 s, 

2) Kławcon z Kłubu Szkoły Ogrodniczej 8 m. 50 z. 

3) Wierzbicki z Klubu Sportowege ZBK. „Gra- 
nat" 9 m. 

4) Gierasimowicz z Klubu Szkoły Ogrodniczej 
9 m. 10 z. 

5) Sigit z Klubu Szkoły Ogrodniczej 9 m. 15 s. 

Pierwsza nagroda książka „Sto czytanek*, po- 
zostałych 4+ch otrzymało dyplomy. 

Można zaznaczyć, że powyższe zawody były dobrą 
propagandą dla rozwoju sportu wśród tut. młodzieży. 

Or - - - - cz. 


BUDOWA BOISKA SPORTOWEGO ZBK. 
| W $WIĘCIANĄCH. 
Zawdzięczając staraniom prezesa Zarządu 

obwodowego ZBK., oraz oficera instrukcyjnego 

tut. PKU. Magistrat m. Swięcian w r. 1923, 

oddał do dyspozycji Związku Bezpieczeństwa 

Kraju pod budowę boiska sportowego olbrzy- 

mi plac w śródmieściu. Plac w zupełności od- 
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powiada potrzebnym rozmiarom, znajduje sie 
w dogodnym punkcie, lecz niestety, stanowi ba- 
gnisty teren, a ponieważ w Swięcianach jestto 
jedyne odpowiednie miejsce, więc Zarząd ZBK. 
nie zrezygnował zotrzymańego placu, a posta- 
nowił zbudować boisko i obecnie są czynione 
wszelkie starania, by przy zastosowaniu nie- 
zbędnych środków jeszcze w roku bieżącym 
boisko ukończyć. Pomimo tego, że budowa 
boiska potrzebuje olbrzymiej pracy, jednak sta 
raniem oficera instrukcyjnego, są dostarczani 
do pracy ludzie ipraca posuwa się dość szybko. 
Na 1 lipca jedna trzecia część boiska została 
ukończona. Pokładamy nadzieję, że w przy» 
szłym sezonie będziemy już mieli własne boi- 
sko, na którem będ iemy odbywać niejedno- 
krotne spostkania z gośćmi z Wilna. 

Muszę tu dodać, że budowa boiska, prze- 
prowadza się na zasadzie samowystarczalności, 
będzie ono służyć dla wszystkich istniejących 
tu stowarzyszeń wojskowo - wychowawczych, 
a właściwym gospodarzem kędzie Związek Bez- 
pieczeństwa Kraju. 

Si 


Polski ruch strzelecki w Paranie. 


l-y Okręgowy Zjazd Polskich Towarzystw 
Sportowych w Marecha Mallet dn. 13 V-1924 r. 
Dnia 13 maja r. b. odbył się w Brazylii 
w Marechal Mallet I. Zjazd Okręgowy Pol- 
skich Towarzystw Sportowych. Oprócz człon- 
ków przybyli na Zjazd liczni goście, a między 
innymi: Konsul Rzeczypospolitej Polskiej p. 
Zbigniew Miszke oraz Redaktor „Switu”, prof. 
Uniwersytetu  Parańskiego — Dr. Szymon. 
Kossobudzki. ' 
Obrady zagaił Komendant Główny ob. 
M. Fularski, poczem przewodniczący od- 
czytał sprawozdanie Komisji Głównej, z któ- 
rego wynika, że, dzięki systematycznej akcji 
objazdowej, widoczny jest fakt dalszego rozwo- 
ju organizacji. Przyczyniła się do tego pro- 
paganda prowadzona systematycznie przez 
Kom. Gł, kursy instruktorskie w Kurytybie 
i Rio Grande, rozjazdy z odczytami oraz ćwi- 
czenia w poszczególnych miejscowościach. 
W Apucaranie powstała nowa drużyna har. 
cerska, zorganizowana przez ob. Longina Mali- 
nowskiego, w Rio Grande— drużyna harcerska | 
i oddział „Junaka“ Ne 15, oraz szereg drużyn 
w Felicjanowie pod wpływem propagandy 
i pracy ks. Zajkowskiego. Zywszą działalność 
w okresie sprawozdawczym wykonały: 5-ży od- 
dział Junaka w Marechal Mallet a w szcze”. 
gólności jego Kółko Dramatyczne, oraz stale 
ćwiczący przy oddziale 5-ym klub tennisewy; 
oddział ly Junaka w Kurytybie; oddział 10-y 
w Capo Erè oraz Drużyna Harcerska w Paulo. 
Frontin. 
- "Następnie odczytano pisma, dotyczące sto- 
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sunku Komendy Głównej do Związku Strze- 
leckiego i Z. H. P. oraz tekst zasad współpra- 
cy ze Związkiem Strzeleckim, ustalony za po- 
średnictwem Delegata Komendy Głównej ob. 
M. B. Lepeckiego. 

Komenda Główna podjęła starania celem 
uzyskania możliwości dalszych studjów w szko- 
łach w kraju dla wychowanków Szkoły Sred- 
niej im. Mikołaja Kopernika, by ci mogli rów- 
nocześnie skończyć odpowiednie kursy harcer- 
sko-sportowe w kraju i po powrocie pracować 
w organizacjach młodzieży. 

Za wytyczne w dalszej organizacji pracy 
przyjęto: 1. ścisłą współpracę na polu kultu- 
ralno-oświatowem ze związkiem towarzystw 
„Kultura*, Związkiem Zaw. Nauczycieli oraz 
w kraju ze Związkiem Strzeleckim, Z. H P. 
Tow. Kolonjalnem i t. p. i j 

2. dążenie do wcielenia w życie współ- 
czesnych wymogów wychowania fizycznego 
w zakresie programu opracowanego przez ob. 
Zarychtę i włączonego do programu dla szkół 
polskich w Brazylii, 

3. propaganda prasowa, | i 

4. urządzenie kursu  instruktorskiego 
w czasie wakacji—ewęntualnie obozu wędrow- 
nego, 


2 KRAJU I 


Ma marginesie procesu kra- 
kowskiego. 
Rozprawy dzień 5-ty (6-V 1.24.) 


Przesłuchanie osk. Langroda. 

W dniu 6.lłstopada  wszystkiem raczej innem 
myślałem, niż o popełnieniu wszystkich tych zbrodni, 
o jakie mię pan prokurator w akcie oskarżenia oskarża. 
Siedziałem mianowicie w dniu tym w moim pokoju, 
przy moim biurku — i uczyłem się, starając zię nie 
myśleć o niczem, co by mię od nauki oderwać mogło, 
zapomnieć o całym Bożym świecie. W końcu jednak 
od nauki siłą rzeczy oderwał mię znany mi, w nie 
' tak smutnych co prawda okolicznościach słyszany, 
terkot karabinu maszynowego. Zobaczywszy, co się 
dzieje, wyszedłem na balkon — i to wyjście na balkon, 
Wysoki Trybunale, stanowiło maximum mej stycz. 
ności z krwawemi wypadkami dnia tego. Akcentuję 
to z całą stanowczością, właśnie dlatego, ponieważ nie 
o to maximum oskarźa mię prokuratura. 

Przez cały oto czas trwania walk ulicznych prze- 
bywałem w swem mieszkaniu na balkonie lub przy 
oknie wraz z całym szeregiem ludzi, których, pragnąc 
streszczać się, tu nie podaję, zastrzegając sobie ich 
przedstawienie w ztadjum dowodowem rozprawy. Aż 
do zupełnego ustania walk z domu zatem nie wy- 
chodziłem, coprawda abstrahując od Krótkiego prze- 
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5. organizowanie meczów, popisów gim- 
nastycznych, zawodów, przedstawień teatral- 
nych i igrzysk dorocznych w Kurytybie, 


„6. stworzenie reprezentacyjnej jednostki 
polskiej piłki nożnej na Amerykę Południową, 
7. stworzenie stanowiska stałego instruk- 

tora dojazdowego. 


Uznanie za konieczne wydawanie „Spor- 
towca*, jako jedynego pisma, które w wielu 
wypadkach zastępuje wszystkie inne używane 
w Polsce podręczniki do prowadzenia pracy 
nad wychowaniem fizycznym. 


Na zakończenie ob. Zarychta złożył go- 
rące podziękowanie imieniem Zjazdu Redakto- 
rowi „Świtu* prof. Kossobudzkiemu za stałe 
i bezinteresowne użyczanie łamów pisma oraz 
za życzliwe popieranie organizacji młodzieży. 
Zebrani przyjęli to burzliwemi oklaskami. 


W odpowiedzi pr. dr. Kossobudzki po- 
dziękował za uznanie, wyrażając b. pochlebną 
opinję o działalności K-dy Gł. Pi T. S., obie- 
cując nadal użyczać jej swego poparcia. Zjazd 
zakończył pr. dr. Kossobudzki wyrazami hoł- 
R Polski oraz Prezydenta Rzeczypospo» 
itej. 


ZE ŚWIATA. 


biegnięcia do mieszkających naprzeciw znajomych, 
państwa Bobrowskich, by —zauważywszy, że gawiedź 
uliczna słucha prowadzonej z ich mieszkania rozmo- 
wy z Warszawą, — nakłonić ich do zamknięcia okien 
od ulicy. 


Gdy walki ustały, wróciłem do swego pokoju, 
by się dalej uczyć. Nie miałem jednak szczęścia. Po 
pewnej chwili wpadł bowiem do mego pokoju któryś 
z domowników i zawiadomił mię, że ulicą maszeruje 
oddział robotników, wyglądający z daleka na oddział 
strzelecki. Podbiegłem do okna i w samej rzeczy 
zauważyłem oddziałek, maszerujący od ulicy Dunajew- 
skiego w stronę Kościoła Karmelitów miarowym kro- 
kiem wojskowym, trzymający karabiny na lewem ra- 
mieniu. Zbiegłem na ulicę i zblizka skontatowałem, 
że oddział ten składa się z pięciu czy sześciu młodych 
chłopców, najstarszy nie wiem czy miał lat 17-ście, 
maszerujących z dziecinną powagą „po wojskowemu“, 
a nawet rachujących półgłosem tempo kroku. Armja 
stanowczo nieszkodliwa. Zorjentowałem się z miejsca, 
że nie są to strzelcy, którzyby choćby tylko ze wzglę- 
dów czysto wojskowych w ten sposób nie zachowy- 
wali się, Zresztą twarze ich były mi całkiem obce. 
Niemniej prowadził ich znany mi dobrze śp. Tadeusz 
Szczuciński. Fakt ten rzecz mi natychmiast wyjaśnił, 
choć z drugiej strony z innych przyczyn zaniepokoił. 
Szczucińskiego znałem, ongiś był czynnym członkiem 
Strzelca. Był to chłopak dobry i energiczny, ale lubił 
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do śmiesznej wprost przesady fanfaronować swą 
„wojskowością“ czy „strzelectwem”. W związku z tem 
szereg razy popadał w kolizję z swymi przełożonymi 
z powodu niedozwolonego sposobu noszenia munduru 
ł t. d: Ostatnio w Związku wcale nie pracował, nie- 
mniej był wśród swych rówieśników jako „strzelec“ 
dobrze znanym. Oczywiście zrozumiałem, że taki 
Szczuciński może ściągnąć podejrzenie na całą organi- 
zację. Nie wiedziałem do tego jeszcze wtedy, co jego 
patrol oznacza i w jakim celu i dokąd maszeruje. 
Ostrym tonem zatem zapytałem go, co to wszystko 
znaczy. Szczuciński mi w odpowiedzi na to wyjaśnił, 
że nie występuje jako strzelec, lecz, że jako członek 
P.P.S. (tu posazał znaczek partyjny przy aurducie) 
prowadzi patrol Strazy Porządkowej, mającej na celu 
utrzymmanie porządku w tej części miaata, atórą woj 
sko 1 policja opuściły. Wobec tego wykpiłem tylko 
sposób zachowania Się patroli, który określiiem jako 
„zabawę w wojsko" 1 poleciłem mu bezwłocznie za- 
niechać marszu równym Krokicm, trzymania karabi- 
nów po wojskowemu, i t. d. 


W momencie tym przysiąpił do mnie mój znajo- 
my, profesor uniwersytetu Reiuhold, z stórym razem 
udałem si; W atronę miasta. Łaznaczam, wbrew 
auiowi oskarżenia, że była to godzina blizko pierwsza, 
że ludzie juź gremjalnie powychodziłi z domow 1 że 
o rvżruchach już ant siychać me byso Za Kawiarnią 
Centralną pozeynałem się z prof. kHeanhołaem i za- 
wracając ao domu, sposirzegich u wylotu ulicy 
Karmelickiej w grupie gap.ów, oglądających zabitego 
konia ułanskiego, strzelca w pełnym mundurze. Był 
to, jak później ztwierdziiem, strzelec whodorowski, 
(pracujący, jak się dowieaziażem, w zwal zającem strajk 
„S.S.5.” — jeszcze jeden dowód apolitycznosci Zwią- 
zku Strzeleckiegu) Przystąpiłem do Cuoderowakicgo 
1 w związku z rozka<em, jaki popizedniego dnia 
w Strzelcu wydano, zabraniającym prat strzelcom 
udział w jakichkolwiek zaburzeniach, 1 takzę wogóle 


chodzenia w dniach tych w mundurze, kazałem mu- 


| zaraz wracać do domu 1 mundur zdjąć. Cnodorowski 
którego Zresztą rudno podejrzewać o udział w roz- 
ruchach strajkow,ch choćby ze względu na to, co ao- 
piero o nim powiedziałem, wytłumaczył mi się, ŻE 
aopiero wyszedł z domu 1 ogląda bojowisko, czy coś 
w tym sensie. 


Niemniej jednak wśród ludzi słyszałem na 
miejscu głosy, wskazujące w związku ze sceną Z Chodo- 
rowskim na udział Strzelca w rozruchach, a wśród 
peiniących służbę bezpieczeństwa robotników odzywały 
się głosy, projektujące zaglądnięcie do lokalu organı- 
zacj: strzełeckiej ceiem zaopatrzenia aię w mogące się 
tam znajdować karabiny. 

To wszystko, ze względu na opinję Związku, 
zaniepokoiło m.ę i postanowiłem za wszelką cenę 
plotkom zapobiec. Udałem się zatem kilkaset kroków 
dalej, do Domu Robotuiczego. — W Domu Robotni- 
czym, w sieni i na podwórcu, zastałem ruch szalony 
wszystko się gorączkowo krzątało. Z początku nie 
natrafiłem na Żadnego znajomego. Jedynie, rozgląda- 
jąc się, zauważyłem znanego mi słuchacza Szkoły 
Przemysłowej Huielskiego, któremu podałem rękę. 
W końcu zobaczyłem Rejmana, zajęiego odbieraniem 


broni uzbrojonym ozobnikom i utrzymaniem porząd: 
ku. Przyatąpiłem zatem do niego. 


Muszę tu wyjaśnić, że Rejmana anam oddawna 
jeszcze z gimnazjum. Pełnił on służbę w Związku 
Strzeleckim od lat kilku, ostatnio jednak z powodu 
o ile się nie mylę, zajęć zawodowych, żadnej funkcji 
w organizacji nie pełnił, Niemniej wiedziałem o nim 
jako o sumiennym, energicznym, nacechowanym 
głębokim patrjotyzmem funkcyjnym i dlatego wie- 
działem, że gdy mu dam jakieś polecenie, z pewnością 
się z niego wywiąże sumiennie. — Odpowiedziałem 
zatem Rejmanowi o mem spotkaniu z Szezucińskim 
to plotkach, kursowanie których stwierdziłęm, pro- 
sząc go w związku z tem, by pilnował, aby oddziały 
Straży Porządkowej P.PS. nie były brane za oddziały 
strzeleckie, by zatem nie zachowywały form wojsko 
wych, i t. d. Zatem — i to oto, Wysoki Trybunale, 
wypowiedziałem słowa, które dzięki Panu Prokurato 
rowi stały zię historyczne, choć w akcie oskarżenia 
przez historyka fałszywie przedstawione zostały, za» 
tem — by uznał „by nie maszerowali rownym kro. 
kiem, aby nie myślano, że to strzelcy”, 

Oskarżenie błędnie słowa te przedstawia tak co 
do czasu, w którym wypowiedziane zostały, jak i co 
do ich treści. W szczególności co do ich treści akt 
oskarżenia twierdzi. że miałem powiedzieć: „by nie 
poznano, że są przebrani“. Wysoki Trybunale, słów 
takich nie tylko nie wypowiedziałem, ale wypowie- 
dzieć nie miałem powodu i nie mogłem. Cóż to bo- 
wiem znaczy „by nie poznano, że są przebrani?* 
Z pewną dozą szczerej ciekawości oczekuję w jaki 
sposób oskarżenie w postępowaniu dowodowem rzecz 
tę tłómaczyć i udowadniać będzie. Cóż bowiem zna- 
czyć mogą słowa mi przypisywane? Kto tam był 
wtedy „przebrany*? Na czem to „przebranie* pole- 
gało? Przebranym jest naprzykład w tej chwili pan 
prokurator... 

Prokurator Sosański: Zastrzegam się przeciwko 
temu! 

Przewodniczący D:r Markiewicz: Obejmowanie 
porównaniem osób obecnych nie jest dopuzzczalnem 
Proszę zatem używać innych porównań! 


Oskarżony D-r. Langród: W takim razie prze- 
branym jest ktoś, kto'chodząc zwykle w mundurze 
wojskowym. ubrany jest w danym momencie w strój 
cywilny, lub ktoś, kto chodząc zwykle w aurducie, 
ubrany jest w danym momencie w foge. 


Któż jednak wtedy był przebrany? Strzelcy? 
Członkowie Związku Strzeleckiego noszą czasamł 
mundury i wtedy w istocie są przebrani. Czy wtedy 
byli przebrani, czy nosili mundury? Gdyby tak było, 
gdyby w samej rzeczy wśród robotników znajdowali 
się choćby tylko pojedyńczo strzelcy w mundurach, 
czyź nie jest oczywistem, że wpadaliby w oczy? Wy- 
soki Trybunale, zapytuje w związku z tem, czy choć 
jeden z tylu świadków widział wśród robotników 
choćby jednego — w mundurze strzeleckim? Gdyby 
tacy byli — czyby nie zajął się nimi z całą gorliwością 
Pan Prokurator? Czy się tak stało? Nie, i oto nie- 
zbity dowód, że „przebranych“ ani wśród lu_zi Rej- 
mana, ani nigdzie wtedy wśród robotników poprostu 
nie było. A wogóle czy prócz Rejmana i Widlińskiego, 
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oskarżonych tylko o organizowanie Straży Porządko- 
wej, której rola jeszcze oświetloną zostanie noi prócz 
mnie, — czy choć jeden, choćby nie — „przebrany“ 
członek Związku Strzeleckiego ziedzi na ławie oskarżo- 
nych lub jest choćby tylko podejrzany o udział 
w rozruchach? Nie, i tego nie zmienią żadne plotki 
Żadne pogłoski, żadne oszczercze artykuły, 

Powłedziawszy więc Rejmanowi, co mu po- 
wiedzieć miałem, uważałem misję swą za spełnioną. 
Ponadto uspokoił mię fakt, że w Domu Robotniczym 
a więc u Źródła akcji, nie zobaczyłem wręcz niczego, 
coby na udział organizacji strzeleckiej w rozruchach 
czy choćby Straży Porządkowej wskazywało. 

Wróciłem zatem do domu; było już późno, 
około godziny pół do drugiej. W domu zasiadłem do 
stołu, zaczął się bowiem obiad, a zakończył się epizod 
zakwalifikowany przez Prokuraturę jako... zbrodnia 
buntu i rozruchu. Nic więcej niemam do powiedzenia. 

Obrońca D-r. Heski: Czy może nam Pan, Panie 
Doktorze, wyjaśnić skąd pochodzi doniesienie pierwsze 
na Pana? i 

„ Oskarżony D-r. Langrod: Owszem. Jąk z aktów 
śledztwa wynika, doniesienie to pochodzi od D-ra 
Włodzimierza Abłamowicza, który wakazuje na mnie 
jako na biorącego udział w rozruchach, przyczem 
powołuje się na to, że z polecenia pułkownika Beckera 
prowadził wywiad w sprawie udziału Związku Strzelec- 
kiego w rozruchach. 

Obrońca D r. Heski: A więc wywiad z polecenia 
pułkownika Beckera. A dlaczego p. Abłamowicz na 
Pana doniósł? Jaki jest stosunek jego do rana czy 
do Związku Strzeleckiego? 

Oskarżony D-r. Langrod: Prawdę powiedziawszy, 
to ja właśnie ponoszę wielką odpowiedzialność wobec 
organizacji strzeleckiej, żem tego człowieka swego czasu 
do niej wprowadził. D-r Abłamowicz w związku z ze: 


Dla ro 


Antoni Górecki. 
ZIARNKA PSZENICZNE. 


Leżąc na drodze ziarnko pszeniczne wołało: 

„Nie jedźcie tu, szanujcie, przecież ja pszenica!* 
Nikt nie uważał, każdy jechał śmiało, 

Nareszcie jeden powie jej wożnica: 

„Jakim chcesz wzgląd dla siebie wyjednać wyrazem, 
Gdyście po całej drodze rozsypane? 

Trzymajcie się, ziarnka, razem 

To będziecie szanowane.* 


„DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ: 


dla członka organizacyj PORWO PAK MALPI 


1. Nie przychodź na zebrania i zbiórki. 


2. Jeśli idziesz na zebranie lub zbiórkę — to 
się spóżnij. 

3. Jeśli dzień lub godzina nie podoba ti się, 
napisz list z wymyślaniem. 

4. Jeśli jesteś na zebraniu, wygaduj na organi- 
zatorów i kierowników. 


SPRZ SZA BN LoaBTOG 


s 
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znaniami Rejmana umieścił w gazetach sprostowanie 
stwierdzające, że został on wykluczony ze Związku 
Strzeleckiego nie za nadużycia, lecz za działalność 
polityczną. Otóż... 


Prsewodniczący D-r. Markiewicz: Proszę pana 
my się tu na gazetach nie opieramy. Stwierdzam 
jednak z urzędu, że D-r, Abłamowicz figuruje na 
liście świadków zawezwanych i najlepiej będzie wtedy 
Sprawą tą zająć się. 


Oskarśony D-r. Lang+od: W takim razie na 
razie tylko stwierdzam, że p. Abłamowicz donosząc 
na mnie, na Rejmana it, d. powodował się zemstą 
osobistą za wykluczenie go jednogłośne ze Związku 
Strzeleckiego. Wykluczenie to nastąpiło nie na skutek 
jakiejś działalności politycznej, lecz poprostu za sze 
reg nadużyć organizacyjnych, intrygi, nieoddanie po- 
wierzonych mu papierów, bezczynność, zaniedbanie 
powierzonego mu Obwodu i t. d. Najlepszym dowo- 
dem motywów, jakimi się kierował przy składaniu 
odnośnych zeznań jest fakt, że zeznawał jako t. zw. 
„testia de auditu“, nieobecny przy zajściu, lecz jedy- 
nie powołujący się na zeznania mające być złożonemi 
przez osoby przez niego wskazane, w tym wypadku 
przez Ekielskiego. Jako prawnik, pomijam już tu 
kwestję proceduralnej bezwartościowości takich ze. 
znań. Dr. Abłamowicz zatem pragnął w ten sposób 
odpłacić się za wyrzucenie go z organizacji, która 
z rozruchami nic wspólnego nie miała, rzucając 
podejrzenia na szereg jej członków. — Tak wygląda 


Strzelecki oszczerstw, 


Przewodniczący D-r. Markiewicz: Czy są jeszcze 
jakie pytania? W takim razie przesłuchanie oskarżo. 
nego Dra Langroda zakończone, przystępujemy do 
następnego oskarżonego, 


rywki. 


5. Nie przyjmuj żadnego urzędu w organizacji, 


bo łatwiej krytykować innych, niżli samemu robić. 

6. Bądż jednak obrażony, jeśli nie wybiorą cię 
na delegata lub członka Komisji, a jeśli jesteś obrany 
nie bywaj na posiedzeniach Komisji czy Zarządu, 

7. Jeśli przewodniczący zapytuje cię o zdanie 
w jakiejś kwestji ważnej, odpowiedz, że nie masz nic 
do zarzucenia. Po zebraniu powiedz każdemu z osob- 
na, jak należało sprawę postawić lub przeprowadzić, 

8. Gdy inni członkowie pracują gorliwie, 
głośno, że organizacja jest w rękach „kliki,“ 

9. Płać składki jak najpóźniej, albo lepiej. .. nie 
płać wcale. 

_ 10. Nie troszęz się o pozyskanie nowych człon» 

ków — pozostaw to innym. 

Powyższe „przykązania” wzięte są z amerykańe 
skiego pisma „Builders Bulletin“. Oczywiście nie do- 


krzycz 


tyczą one naszych strzelców, którzy wazystkie obo» 


wiązki przyjęte na siebie spełniają gorliwie z wojsko- 
wą punktualnością, jak na członków organizacji woj- 
zkowo-wychowawczej przystało. 


geneza sprawy naszej i zarazem rzucanych na Związek 


i Ne 13—14 (67—68) 


POJETNY UCZEŃ. 

Profesor wyjaśnia uczniom o pożyteczności 
różnych zwierząt domowych: Tak, krowa daje mieko, 
wół mięso, owca wełnę, z Której się robi materja na 
ubranie i t. d, 

Po wykładzie pyta ucznia, Powiedz mi więc 
z czego zrobione jest twoje ubranie? 

Wiem, wiem. Moje ubranie jest zrobione ze 
spódnicy mojej mamy. 


Szarady, zagadki i konkursy. 


Rozwiązanie „szarady czerwcowej“ w numerze 
11 — 12 „Strzelca*: 
„Ka-ra»bin ma-szy-no-wy*. 

Trafne rozwiązanie w oznaczonym terminie na- 
desłali ob. ob.: 

Jan Niećko (Warszawa), M. Andruszkiewicz 
(Choroszcz), Jan Komorowski (Warszawa), Z. Kopciów- 
na (Kielce), Stankiewicz (Warszawa), A. Pietrzak (Ko- 
cierzew), L, Włodarczyk (Grodno). S. Kurkowska 
(Kielce), T. Mossakowski (Bereza Kartuska), S. Gru- 
dzieńczyk-Mach (Częstochowa), E. Pawełek (Bochnia), 
Z. Zapolski (Grodno), M. Smulski (Podwołoczyska) — 
wcale udatnym wierszykiem, W. Hauke (Kraznyataw), 
F. Lis (Strzemieszyce), I. Wosatka (Podwołoczyska), 
A. Kocan (Podwołoczyska), Z. Lapruz (Będzin), Zagó- 
rzańczyk (Uściług), K. Rolka (Ostrołęka), J. Wasik 
(Częstechowa), Stefan .. nazwisko nieczytelne (Brzesz- 
cze) i J. Oczadły (Mysłowice). 

Nagrody otrzymują: I. ob. L. Włodarczyk, II. ob 
E. Pawełek i III. ob. A. Kocan. 


ZR 


ODPOWIEDZI ZARZĄDU GŁÓWNEGO. 


Zarządowi Oddziału w Podwołoczyskach. Nade- 
słane zł. 340 zaliczono na fundusz prasowy, 

Oddział Żeński w Przemyślu. Nadesłane zł. 2.20 
do dyspozycji, gdyż opłaty członkowskie należy regu- 
lować drogą organizacyjną. 

Oddsiat Biata Podlaska — ob Koch. Zł. 6.50 do 
dyspozycji, gdyż opłaty członkowskie należy regulo- 
wać drogą organizacyjną, 


KOMUNIKAT. 


,  Kaźdy członek Związku Strzeleckiego, za- 
równo czynny, jako też wspierający, obowią- 
zany jest posiadać legitymację członkowską. 

ego wymaga porządek organizacyjny, a bez 
porządku —niema organizacji. Zwłaszcza orga- 
nizacja przysposobienia wojskowego, jakim 
jest Związek Strzelecki—bez porządku nie ma 
wartości. Przygotowujemy się na przyszłych 
obrońców Rzeczypospolitej, swojem istnieniem 
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i pracą usiłujemy krzewić w Narodzie ideę 
karności, obowiązku obywatelskiego, ideę ładu 
i porządku, pragniemy przygotować społeczeń- 
stwo do obrony przed ewentualnym najazdem 
nieprzyjacielskim. Aby tego dokonać, musimy 
wpierwej sami stać się wzorem dla innych. 
To co jest teraz — dalekie jest od tego, by za 
wzór służyć mogło. Kto zaniedbuje rzeczy po- 
zornie drobn,ych ten nigdy nie dokona rzeczy 
większych, jak najpiękniejszy mundur z poob- 
rywanemi guzikami przestanie być pięknym. 

Legitymacje członkowskie do 10-go każ- 
dego miesiąca winny być zaopatrzone w zna- 
czek składkowy. Pamiętać o tem winien każ 
dy członek Związku Strzeleckiego i zaraz po 
pierwszym każdego miesiąca znaczek taki wie 
nien wykupić u skarbnika oddziału. 


Ceny znaczków składkowych są następujące: 
W Zarządie Oddziału dla członków. 


Znaczek na wpisowe . , . . . e, ZŁ — gr. 50 
„ składkowy ezłonka czynnego . „ — ,„ lo 
wspierającego „ 1 „ — 


W Zarządzie Okręgu i Obwodu dla Obwodów 
t Oddziałów. 


Znaczek na wpisowe . . . . . ZŁ — gr. 50 
» składkowy członka czynnego. . „ — „ 05 
* g è „ wspierającego „ — „ 50 


W Zarządzie Głównym dla Okręgów, 


Znaczek na wpisowe. . . . . . . . Zł — gr, 50 
„ składkowy członka czynnego... „ — „ 02 
U z „ wspierającego „ — , 20 


ponadto oddziały, które dotąd nie uiściły 
uchwalonej przez HI. Walny Zjazd jednora- 


, zowej daniny na Fundusz Prasowy, winny 


przesłać naleźność bezpośrednio do Zarządu 
Główaego, Warszawa — Aleje Jerozolimskie 
27 m. 3, w wysokości 10 groszy od członka 
czynnego i 1 złoty od członka wspierającego, 

Zarząd Główny wielkim wysiłkiem i na- 
kładem pracy i środków zdołał bądź to wydać 
własnym kosztem, bądź też zakupił większe 
ilości książek, które uznał, że każdy strzelec, 
o ile poważnie traktuje swój obowiązek strze- 
lecki, powinien posiadać, jako niezbędną pod- 
ręczną bibljoteczkę. Niezależnie od tego, Żarząd 
Okręgu Grodzieńskiego wydał piękną książkę 
p. t.: „Wirydarz Literacki” ku czci Marszałka 
Piłsudskiego, która jest również na składzie 
w Zarządze Głównyra, powiększając w ten spo- 
sób Bibljoteczkę strzelecką o jedną jeszcze pięk- 
ną, tak co do formy zewnętrznej, jak i co do 
bogatej treści —książkę. 


Ceny tych książek są nastepujące: 


Wirydarz Literacki na cześć Marszałka Józefa Piłaud- 
skiego om". © (20 TOLA RZA ABW, A 0 


20 ; J8 FT ÄR $2 SE FL TE ?C 


Międzynarodowe Zawody REA kptoi RIBAĄ 


bés Jerzy Wądołkowski |. 0100 ada 5 + mż50 
Komendant dö żołnierza polskiego: RYS maż skozgi = 
Dusza źołnierza—Dr. Leon Wauthy `: (sz Eo ws 
Józef Piłsudski—Stanisław Guliński . te 3 w 3350 
Ideologja Związku Rbk W Syrię f 
Myślińska . , , . . Hs 5:50 
Obrona Ojczyzny— Wacław Śleronżewski = p» 50. 
Wskazania przyszłości — Józef Korczak : 
(Fiotr) 230. A T E E 0) By EW 500 
Ceny druków. 
Organizacja personalna Zw. Strz. . . . Zł, — gr. 50 
Protokuły organizacyjne . . - . «. « n — „ 10 
Karty ewidencyjne . s: =g TS 
Deklaracje: 04.0940 aa e 186 .- — „ 5 
Statut, « . . DO AKA LECZE „ATA; l „ — 
Regulamin A ae E T ERC p: CHR AAC „ — „5 
Legitymacje . . . « . e w — „ 60 
Wzory mundurów. . . . „w — „ 10 


Ceny odznak strzeleckichą 


Orzełki na czapki . . . e . . . . - Zł. — gr. 50 
Odznaki na rękawy . . . . «. « i 1 p — „ 75 
Odznaki boczne « 09%.%377/500000 42) 24 — 


Ceny działu sportowego. 
Kostjumy sportowe przepizowe: 
a) do piłkł nożnej . . . . . . Zł. 13 gr. — 
D)4 7% lekkiejsatletyki./:,)  %%.4081 55 — 
c) żeńskie gimnastyczne: z Na 


wami. . . . SAAS. 417155 g4— 
d) żeńskie simnàstyczne bez A 
Kkawów . . Po WALIA big zy 


e) koszulki mazi ia EL POEMA UNIEŚ 
f) tarcze sportowe haftowane . „ 5,» — 


Wobec wielkich kosałów wydawnictwa — 
cena prenumeraty „Sirzelca* z dniem 1 lipca 
podnosi się na 2 złote kwartalnie, Cena egzeme 
plarza pojedynczego 30 8Y., . egz. podwójnego 
60 gr. 

Nowa cena nie obowiązuje tych, któ- 
rzy przedpłatę uiścili. 


(ZUJ 


JE. 137714 (67768) 


PaE) A ZTUO* 
i 


[la sierpniową rocznicę 


dziesięciolecia wkroczenia strzelców do Królestwa 
polecamy następujące wydawnictwa: l 


Hotman K. Sen o Piłsudskim; obrazek sce- 
niczny w 2 odsłonach dla tea: 
trów amatorskich . . 1.72 gr. 

Krupiński A. Pieśń o Józefie Piłsudskim; 
antologja poezyj o Komendan- 
cie z i WEB pędzla J. Fała- 
TENE NEER ARDEN A AT 

5 Wstęga GAAT szaleństwo 
i rozsądek w czynach Józefa Pił- 
sudskiego . . . . 0.10 gr. 

Opałek. W dworku na Litwie, sceny z Życia 
Komendanta, Z portretem 0.80 gr. 

Rzymowski W. Jak Józef Piłsudski walczył 
o Polskę z portretem K. Sichul- 
skiego . 3 . . 1.00 

Sieroszewski W. Józef 'Pllsudskt, wydanie 
nowe rozszerzone . . 1.00 


Ponadto okolicznościowe: 
Gostyński W. „Cud Wisły” w świetle zasad 


strategji z 2 mapkami. 0.60 gr. 
Handelsman bij W Piątym Pułku Legjo- 


: 1.00 gr. 

Hulewicz B. *Potisfanie Wielkopolskie w 1918r. 
0.30 gr. 

Pomarański St. (Generał Romuald Traugutt 
0.12 gr. 


Próchnik A. Obrona Lwowa w 1918r. 0.72 gr. 
Redliński J. Jak ło było ładnie satyry poli- 
lityczne z czasów Legjonów 0.72 gr. 


w druku: 


Dąbrowski M. Różaniec życia i śmierci z cyklu 
„Żołnierz I. Brygady* . 4.00 


Dla oddziałów strzeleckich, 10%/, ustęp: 
stwa. 


EESAN | a S 
Pokwitowania z nadesłanych kwot 


na Fundusz Prasowy Pony crmy 
w SCO numerze. 
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